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(co) Ogromne w rażenie spraw iło w sejmie do
niesienie dziennika A s  Ijsag  o zam ierz onem 
przez radykałów  koSSuthowskich ' ludow cow ych 
atakow aniu  kr. Gołuchowskiego podczas sesyi 
delegacyjnej, k tó ra w listopadzie odbędzie się 
w Peszcie. D z ien n ik .ten  pisze:

H r. Gołuckowski, dowiedziawszy się o za- 
m ierzonyck zac-zepkack, p o s tan o w i nie jeckać 
do B udapesztu  na sesyę delegacyjną, lecz za- 
miafflBiebfe w ysłać albo szefa sekcyi Merey, 
albo też p. M ullera i oczywiście doniósł o tein  
Królowi, k tó ry  jednak  nie zgodził się na to, 
owszem, rzekł, że w łaśnie ckce, aby  sam m ini
s te r udał się na sesyę, a nieck będzie zupełnie 
spokojny, bo M onarcha bierze to  na  siebie, iżby 
żadnych osobistych ataków  nie było. Oczywi
ście, m in ister z wdzięcznością, p rzy ją ł to uspo
kojenie. RyTchło potem, m ianowicie w ostatn i 
w torek, k iedy dr. W ekerle p rzyby ł do K róla 
na audyeiicyTę, aby  przedstaw ić budżet, M onar
cha sani rzekł, że doszło do jego wiadomości, 
jak o b y  niek tóre żywiołyr ludowcowe i kossuthow- 
skie postanow iły  w ystąpić na najoliższej sesyi 
delegacyjnej z wnioskiem  o w yrażenie kr. Go- 
łiickowskiem u nieufności, a gdy  dr. W ekerle to 
potw ierdził, K ró l zap y ta ł go, czy on się zasta
nowił nad wszystkim i skutkam i tego w ypa
dku ? — i następnie począł sam mówić o tych  
skutkach. Dr. W ekerle rzekł, że dołoży wszel
kich starań, aby-sesya delegacyjna przeszła g ła 
dko i spokojnie. „T ak w łaśnie być pow inno“ ■— 
rzekł Król. Zaraz po audyencyi udał się dr. 
W ekerle do kr. Gołuchowskiego, z k tó rym  d łu 
go się naradzał : k ilkakro tn ie  zapew niał go, że 
rozpraw y w delegacyi w ęgierskiej bęcłą spokoj
ne, budżet m inisteryum  spraw  zagranicznych  
będzie uchw alony i żadnych ataków  m inister 
nie dozna. „Mogę zapew nić — rzekł — że nie 
stanie się nic takiego, coby mogło osobiście n ie
przyjem nie do tknąć W aszą E xcellencyę11. W ów 
czas hr. Gołuckowski powiedział, że jest gotów 
przybyć na sesyę do B udapesztu. — D odać tu  
trzeba, że w m inisteryum  spraw  zagranicznych 
mówią ze zdziwieniem, iż n iek tó rzy  węgierscy 
deputow ani tak  gorąco dbają o swe osobiste 
pobudki, że ckciel' atakow ać m in istra  jedym e 
za to, iż krew nym  ich nie dał tak ich  po lity 
cznych stanowisk, o j ik ie oni się dobijali. — 
W naszych sejm owych kołach przyw iązują do 
całej tej spraw y wielkie znaczenie, poniew aż 
w ytw orzyło sfę przekonanie, że jeżeli w ęgier
ska delegacya da hi. Gołuchow skiem u wotum 
nieufności, to  się nie skończy na jego dym isyi. 
Stanowisko zajęte przez K róla i usposobienie, 
panujące na  Dworze, nie pozw alają w ątp ić  o 
tom, że ustąpienie hr. Gołuchowskiego pocią
gnęłoby za sobą ciężkie następstw a clla całego 
gab inetu  dra W ekerlego. Sam on p rzy ją ł na 
siebie stanow cze zobow iązania wobec K róla i 
wobec hr. Gołuchowskiego, że nic przykrego 
nie stanie się podczas sesyi delegacyjnej. Jeżeli 
więc coś takiego się stanie, natenczas będzie 
niepraw dopodobnem , aby gab inet W ekerlego nie 
opuścił swego stanow iska

Lecz przeciw  tem u doniesieniu A s  Ujsaga 
w ystąpiło  „W ęgierskie B iuro Telegraficzne “, 
k tó re  rozesłało dziennikom  następujący  kom u
n ikat, datow any z W iednia : „N ik t nie ma p ra 
w a przypuszczać o m inistrze spraw zag ran i
cznych hrab in  Goluckowskim, że b rak  mu mę
skiej odwagi i uczucia dla konsty tucy jnych  o- 
bowiązków, w ynikających  z jego  stanow iska, 
co jedyn ie m ogłoby m u nasunąć m yśl usunię
cia się od osobistego udziału w obradach D ele
gacyi. Podobne przypuszczenia o nim  muszą 
być odpalić  ja k  najenergiczniej. Z upełnie też 
niepraw dziw em  je s t wszystko, co Jfe W jsag  do
niósł o rozmowie w ęgierskiego szefa gab inetu  
z m inistrem  spraw  zag ran icznych11.

W  kołach parlam en tarnych  w całości po
tw ierdzają  to  doniesienie A.z Ijsagii i są mo
cno z iry tow ani na in trygan tów , k tó rzy  po p ro 
stu  kom prom itują polityków  w ęgierskich. Ostro, 
lecz słusznie skarcił ich Poster Lloyd  w a r ty 
kule, w k tórym  w ykazał znakom ite zasługi hr. 

'feołnckow skiego i jego  ogrom ną pow agę w świę

cie dyplom atycznym . Skutek całej tej h istory i 
zapew ne będzie ten, ;■ źe  jeżeli Sejm w ybierze 
nowych członków delegacyi, to żaden rad y k a ł 
i ludowiec nie o trzym a m andatu.

W czoraj — jednocześnie z przedstaw ie
niem  przez dra K orytow skiego budżetu  au- 
stryackiego — przedstaw ił dr. W ekerle Sejmo
wi budżet w ęgierski na  rok przyszły. Pełne 
uprzejmości słowa p. K orytow skiego o W ę
g rach  spraw iłj7 tu  w yborne w rażenie i zado
wolenie, któro dodatnio w płynie na rokow ania 
ugodow e..B udżet w ęgierski oczywiście nie jest 

Ł|ak śy/ietny, ja k  austryaeki. N adw yżką nie 
mógł się pochw alić dr. W ekerle, co jed n ak  jes t 
zrozum iałe: m usiały pozostać dotkliw e ślady
długiego rozgardyaszu i niepłacenia podatkowe 
P rzykrzejsze®  dla W ęgrów  je s t to, że nie mo
gą powiedzieć o sobie tego, co rzekł dr. K ory- 
tow ski o A ustryi, że w niej w zm aga się kon- 
suincya żelaza i w ęgla kam iennego, rośnie fa- 
b rykacya wyrobów baw ełnianych i w ełnianych, 
a także zwiększa się dobrobyt ludu wiejskiego, 
a to wszystko do tak iego  stopnia, że n r  źna 
będzie n iety lko  polepszyć b y t urzędników  i 
dużo włożyć w koleje, ale naw et zakupić nowe 
arm aty  bez zaciągania pożyczki. Isto tn ie, ćaki 
budżet je s t dziś un ikatem  w E u rop ie! N ato
m iast W ęg ry  m uszą zdobyć 277 m ilionów ko
ron  na nowe potrzeby, w ynikające z dążenia 
do ekonomicznej i finansowej odrębności. Wo
bec tego p. W ekerle zapow iedział w sweni 
biidżetowem  przedłożeniu nowe p ro jek ty  po
datkow e, k tóre przedstaw1 za parę miesięcy. 
N a razie ogólnikowo ty lko  powiedział, że się 
nie obejdzie bez zaprow adzenia progresyw nych 
podatków  jzarobkow ych i konsum cy jnych , a 
ty lko  gruntow ego podatku progresyw nego trze
ba uniknąć, poniewraż em igracya i bez tego 
p rzybra ła  rozm iary niepokojące. P. W ekerle 
rzekł naw et, że m ożna się obaw iać po prostu  
w yludnienia — i dodał, że koniecznie trzeba 
środkam i ekonomicznymi, pow strzym ać em igra- 
cyę i naivet u łatw ić em igrantom  pow rót do 
kraju . O klaskam i okazała Izba posłów swą 
zgodię na  te  w yw ody szefa gabinetu1, k tó ry  jes t 
jedynym  w ytraw nym  finansistą i ekonom istą 
w rządzie. To je s t napraw dę pole, na  którem  
rząd i koalieya mogą zrobić dużo dobrego dla 
k raju , ale w tym  celu powinno się w yrzec szo
w inistycznej w alki z A ustryą, k tó ra  — ja k  
w ykazał dr. K orytow ski — stoi ekonomicznie 
silnie i d latego może swobodnie trak tow ać swój 
układ z W ęgram i

Ł oneeiitracya su.
W  K rólestw ie Polskiem  — oczywiście głó

w nie w W arszaw ie — wciąż jeszcze rozprawiają 
o konieczności zjednoczenia się w szystkich 

.stronnictw , stojących na gruncie narodowym , 
w jeden  obóz, k tó ry  pracow ałby nad  uspokoje
niem  kraju , a b y łb y  w yrazem  jego opinii. 
R ozpraw y nie ustają, lecz zresztą m c się w 
ty m  kierunku n ie robi. W ciąż jeszcze brzmią 
pieśni, ale czyny nie wstają. W ielu  tłum aczy 
to stanem  wojennym, ki »ry nie pozw ala na 
zjazdy i zgrom adzenia. B yć może, że to  jes t 
isto tna przeszkoda, chociaż stan  w ojenny, jeżeli 
nie przeszkadza dzielić się na kopę stronnictw , 
to p rzy  dobrej ich woli nie przeszkodziłby im 
ta k ż l |z la ć  się w ja se r . obóz. M y z boku w i
dzim y inną przeszkodę. Oto-Gśtronnictwo naro- 
dowo-dem okratyczne, zw ane pospolicie wszech
polski am, pierw sze w ystąp iło  z tym  rozumnym , 
godnym  nąiw iększego uznania wnioskiem, ale 
n ieste ty  zaraz potem  zaznaczyło, że w owem 
zjednoczeniu ono chce rządzić i panow ać. Nie- 
koronow any król stronnictw a wszechpolskiego 
p. R om an Dm owski ta k  o tein  m ówił I

„Stronnictw o, k tó re zdobyło pierw szeń
stwo w k ra ju  i o u tra tę  tego stanow iska nie 
m a po trzeby  się oban .aó , m usi zrozumieć, że 
odpowiedzialność jego ogrom nie wzrosła. Musi 
to  sobie powiedzieć, że za powodzenie wałki i 
rozwój p racy  narodow ej je s t dziś głów nie od
powiedzialne. To poczucie odpowiedzialności n a 
kazuje nam  uczynić wszystko, ażeby żadne siły 
dla tej pracy i tej walki nie b y ły  zm arnow ane. 
Uważam , że je s t dziś naszym  obowiązkiem, ja 

ko tych, k tó rzy  zw yciężyli i s te r trzy m ają  w 
rękach, zrobić krok  pierw szy do zbliżenia się; 
wszystkie możliwe nieporozum ienia usunąć i 
w ytw orzyć tak ą  atm osferę, tak ie  stosunki we
w nętrzne, w k tó rychby  każda siła narodow a 
m ogła być należycie zużytkow ana. Nie p rzy 
będzie nam  stąd wiele sił p a r  eice llence poli
tycznych; nie wierzę, żeby ludzie starszego, in 
nego od nas pokolenia, zdołali zm ienić swe 
tem peram enty  . poglądy i odpowiedzieć no
wym  wym aganiom , h t re będą coraz w iększe; 
ła tw iej 'poć. tym  wr-ij^dem .liczyć na w yrobie
nie się sił now ych ; fi' ■ i bardzo cenię fachową 
wiedzę w ielu ludzi, k tó rzy  się dotychczas zdała 
od nas t rz y m a ją : przedew szystkiem  zaś p ra 
gnąłbym  widzieć przedstawiciela starszego po
kolenia w pracach ku ltu ra lnych , w k tó ry ch  n a
leży się im naw et rola naczelna, jak o  tym , 
k tó rzy  więcej m ają naszej tradycy jnej polskiej 
ku ltu ry . W ięcej m ż młodsza generacya są om 
powołam  do zapełnienia ty ch  wyłomów, k tóre 
w naszem  życiu duchowem poczyniła szkoła 
rosyjska i w ogóle w pływ y rosyjskie podczas 
ostatn ich  dziesięcioleci1.

Otóż, któż nie przyzna, że p. R om an 
Dmowski mówił ja k  m łody król, który , chcąc, 
aby  by ły  zużytkowanie należycie w szystkie n a
rodowe siły, w zywa do siebie na posłuchanie 
doradców swego ojca, jak o  ludzi doświadczo
nych i m ających w ;_pbie dużo tradycyjnej 
ku ltu ry , ale rządzić chce po swojemu. Tacy 
starzy  doradzcy chętnie idą do młodego króla 
i oddają m u skarby  swego doświadczenia, bo 
to cię czyni dla k ra ju , dla narodu. Ale któż 
zechce pójść do p. R om ana Dm owskiego i 
przysporzyć sukcesów stronnictw u wszechpol
skiemu, z którego po lityką i tak ty k ą  wcale się 
nie zgadza? P. R om an Dmowski pow iedział 
d a le j :

„O bawiam  się, że obecna sytuacya, k tó ra 
charak teryzu je  się wzmocnieniem  rządu, w yda
je  się realistom  zb y t trw ała, i że w skutek  te- 
bo budzą się m iędzy : limi" skłonności do po
w rotu  na daw ne (ugodowe) drogi, a z niem i 
m ogą się odrodzić daw ne w pływ y, k tó re  k iero
w ały  polityką, ugodow ą#.’ :

A jakże p. Dmowski m yśli ? Przecież je 
żeli przyjdzie tak a  chwila, 1 że car, albo te ra 
źniejszy, czy in n y  rząd ro iy jsk i zechce się po
rozumieć z Królestw em  • Polskiem , to  pocznie 
się układać nie ze stron n ic tw an r skraj nenii, nie 
z osobami, wyniesionemu na pow ierzchnię w 
czasie zawieruch v  a li << z M dźmi znanym i z uD - 
dowego usposobienia. L u d w i k  K ossuth  by ł 
pow ołany do stw orzenia nowego stosunku m ię
dzy A ustryą  a "Węgrami, lecz 'anemzek Deak, 
a w G alicyi nie J a n  D obrzański, ale A genor 
Gołuchowski. T ak  byw a wszędzie na  świecie, 
więc niepodobna przypuszczać, żeby w R osyi 
obrano inną drogę, skoro, pogodziwszy się 
z E in lendyą, nie wezwano do steru  je j rewolu- 
cyonistów, ale w łaśnie ludzi sułonnych do zgo
dy. W  przew idyw aniu, że rząd rosyjsk; zechce 
się uk ładać z kimś w K rólestw ie Polskiem , re 
aliści w łaśnie nie pow inni iść pod kom endę 
wszech polaku w; pow inni się zarezerwować, aby  
rząd rosyjski miał do kogo się zwrócić, a 
wszechpolacy, jak o  patryoci, nie pow inni (jeże
li się rozum ieją na  polityce) żądać od rea li
stów, aby  oni przeszli pod niem iłą dla sfer pe
tersbursk ich  chorągiew  wszechpolską. P rzeci
wnie, pow inni powiedzieć: „Będziem y rząd a ta 
kowali, a realiści niech się zaszanuią, bo ty lko  
oni m ogą być zawezwani przez rząd do u k ła 
dów 11. T akby  postąp ił każdy  naród polityczny 
i p rzy tem  tak i, y k tórym  stronn ictw a składają 
swe ainbicye na  o łtarzu  dobra publiezzego.

W ięc czyż nie po trzeba koncantracy i sił? 
Owszem, koniecznie potrzeba, ale niech to  bę
dzie sojusz rów nych z lów nym i. N iech każde 
stronnictw o na teraz  do ostateczności ujirości 
swój program , aby zostało w nim  ty lko  to, co 
je s t ogólnie narodowem  i co zatem  nie będzie 
zw alczane przez żadne narodow e stronnictw o. 
R ok tem u zalecał taką „koncetracyę sił11 znany  
polityczny  pisarz p. S tanisław  Skarżyński. Gło
sił on wówczas: „Czy żydzi, gdy  się znajdow ali 
w nmwoli egipskiej, dzielili się na p a rty e  po li
tyczne? Podanie ich mówi, że u tw orzyli jedno

w ielkie bractw o, którego celem było przedostać 
się przez m orzę Czerwone w ta k i sposób, izby 
n ik t po drodze nie zginął. A  dopiero w tedy, 
g a y  ju ż  byli n a  drugiej jego  stronie, uszyko
w ali się oni w  różne zastępy  do p racy  społe
cznej, k tó ra  mieści w  swej natu rze n ieuniknio
ne starc ia  i w ym aga wzajem nych u stęp stw 11. 
Lecz w tedy odpowiedziano tem u pisarzowi, że 
zgoda •— to apa tya , a w alka — to życie, to 
ścieranie się poglądów, a w ięc w yłuskiw anie 
praw dy. Zapom niano, że w alka m iędzy uczony
m i o kw estye teoretyczne isto tn ie obnaża p raw 
dę, a k  w alki polityczne m iędzy ludźm i, k tó 
rym  nie o naukę chodzi, lecz o spraw y realne, 
zawsze wytwrarzają  ty lko  urazy, jeżeli nie n ie
nawiści. Podzielono się więc na kopę stronnictw , 
k tó re  ta k  zażarcie w alczyły  ze sobą, że oto kraj 
w ygląda ja k  Łazarz. Może się te raz  uszykują, 
ja k  do przejścia przez morze Czerwrone.

Korespocdencye.
Wiedeń 13 października 

(Jójsózę 'ajera aldorld, Odilon. — Stowarzyszode 
reformy prawa malżmsłdego ntięsza -się do tej 
sjtrawy. — AwanturJd miłosne posła Schuhneicra. 
— Sjnruca wy wożenia dzieł sztuJd ta  granicę. — 
Zasadzenie gm iny za nieposypywanie piaskiem p la 

ców miejsldch zimie).
(y). Z najdująca się pod ku ra te lą  by ła 

ak to rk a  Helena Odilon, k tó rą  opinia p u b li
czna od ty lu  miesięcy ju ż  tak  bardzo sie zaj
muje, więcej niż w arta  tego cala je j sprawa, 
p rzy jechała przed k ilku  dniam i do W iednia 
z B erlina i przyw iozła ze sobą św iadectw a 
dwóch najgłośniejszych psychiatrów  tam te j
szych d ra M endla i d ra  Zandera, stw ierdzają
ce, że je s t zupełnie zdrow ą na  umyśle. A  za
tem  'kubek w/ kubek  pow tarza się ta  sam a hi- 
storya, ja k a  m iała miejsce z księżną Ludw iką 
K oburską, a mianowicie, że zagraniczni leka
rze nrówią „czarne" na  to, co austryaccy  
uznali jak o  ,,b i a ł e N a  podstaw ie tego św ia
dectw a berbnskiuh  lekarzy, wniesie teraz  pani 
Odilon podanie do sądu o zniesienie ku ra te li 
nad n ią  i oddanie jej zarządu nad jej znacznym  
m ajątkiem .

Tymczasem znalazła pani Odilon opieku
na w stow arzyszeniu reform y p raw a m ałżeń
skiego dążącem  do zaprow adzenia w A ustry i 
rozwodow'. N a odbytem  onegdaj zgrom adzeniu 
c,złonV5\y tego stowarzyszenia, zajm owano się
przew ażtyg  jp j^ a ra w ja . i p rzedstaw iana, j a  ja k o  
klasyczny- przykła37 "Md"■ jak icL  „nieszczęść11 
prow adzi to, że wT A ustry i nie m a rozwodow. 
G dyby bowiem ustaw odaw stw o aust.ryackie ze
zw alało na  rozwody^, w  tak im  razie pani Odi
lon, rozszedłszy się z swym  pierw szym  m ę
żem, kom ikiem  G irardim , a wyszedłszy po
w tórnie za m ąż za obyw atela węgierskiego 
R akovszky’ego (które to  m ałżeństw o zostało są
downie unieważnione), b y łaby  trak to w an a  ja 
ko obyw atelka w ig ierska  i podlegałaby  ju ry s- 
dykcyl w ęgierskich sądów, a one z pewnością 
n igdy  nie dopuściłyby do wcięcia je j w  k u ra 
telę. Najgoręcej przem aw iał na korzyść p a 
ni O d ilo n , a piorunow ał na b rak  rozwo
dów w A ustryi, znany- poseł socyalistyczny 

'Schuhm eier.
P rzypadek  chciał, że w tym  sam ym  dniu, 

w k tó rym  dzienniki przyniosły: filipikę posła
Schuhm em ra w obronie rozwmdów:, tu te jszy  
antysem icki dziennik Deatsches VolJcsoJatt ogło
sił skandaliczny epizod z pożycia m ałżeńskiego 
tego try b u n a  ludowego, czyniący zrozum iałem  
pragn ien ie  jego, by  m ałżeństw o nie było ni- 
czem innem , ty lko  kontrak tem , k tó ry  każdej 
chw ili zerw a': można. Oto w łaśnie onegdaj na 
jeraiej z najludniejszych ulic dzielnicy M aria- 
h ilf  w  godzinach popołudniow ych rozegrała się 
w edle spraw ozdania w yż wspom nianego dzien
n ik a  tak a  sc e n a : Z domu, w  k tó rym  mieści
się redakcy:a socjalistycznego  pisem ka, k tó re 
go redaktorem  je s t Sckuhm eier, w yszła jakaś 
kob ieta  z  dzieckiem na ręku. Zaledw ie wyszła 
z bram y, przyskoczyła do niej czekająca już  
ocł dłuższego czasu n a  ulicy jiraw ow ita żona 
Schuhm oiera i poczęła ją  lżyć ostatn im i w y
kazami, j a k : „ty: kanalio" i t. p. — poczem

chw yciła ja  za ( włosy i _ jęła tęgo okładać. 
Z aatakow ana, również nie dała  swej wolne, 
ręce próżnować, wywiązała się więc bójkr. 
k tó ra  ściągnęła w ielki tłum  ciekaw ych. O sta
tecznie obie walczące kobiety  rozdzielono. 
Pokazało się, że owa kobieta z dzieckmm na 
ręce, by ła  to  kochanka Schuhm eiera, na k tórej 
pan i Schuhm eierow a chciała zemścić się za to 
że m ąż ją  opuścił Pomimo, że scena ta  roz
g ryw ała  się niem al przed samemi oknam 1’ loka
lu redakcyjnego, w k tó rym  znajdow ał się 
wówczas pan  poseł Schuhm eier, n ie  w yszedł 
on wcale, b y  zobaczyć co się dzieje, lecz scho
w ał się.

Z T ryden tu  donoszą, że nam iestnictw o ty 
rolskie, opierając się na  odgrzebanym  niedaw no 
dekrecie kancelary i nadw ornej z dn ia B-egt 
kw ietn ia  1827,.pociągnęło isto tn ie  do odpowie
dzialności barona SaH adoriego za to, ze ze 
swej p ryw atnej galery i obrazów, znajdującej 
się w pałacu  jego w  Trydencie, sprzedał za 
gran icę płó tno T ycyana, nie zaw iadom iw szy o 
tern poprzednio w ładzy krajow ej. Ów dekret 
nadw orny z roku 1827 w ystosow any b y ł do 
księcia M ettern icha jf.ko k u ra to ra  akadem ii 
sztuk p ięknycn  i postanaw iał, że każdy, kto  
chce jak ieś w ybitne (ausgezeichnetes) azieło sztu
k i sprzedać za granicę, m a obowiązek zaw ia
domić o tem  poprzednio rząd krajow y, ażeby 
państw o mogło zrobić użytek z należnego mu 
praw a pierw szeństw a za kupna tak iego  dzieła. 
P rzed w ydaniem  tego dekretu  było wywożenie 
dzieł sztuk i z A u stry i wogóle zabronione, d la
tego w prow adzał on w łaściw ie znaczną ulgę. 
Od roku 1827, aż po dzień dzisiejszy nie było 

jeszcze an i jednego w ypadku, w k tó rym by  w ła
dze zrobiły  u ży tek  z tego dekretu , a suraw a 
bar. Salvadorlego je s t pierw szą tego rodzaju 
spraw ą. W  sferach praw niczych  w ielkie za ję
cie budzi kw estya. ja k  sądy zapatryw ać się bę
dą na ów d ekret nadworny:. N iestety , choćby 
naw et uznały  go, to  nie będzie on m ógł być 
dostatecznym  ham ulcem  do w yw ożenia a rcy 
dzieł sztuk i za g ra ricę , gdyż opierając się na 
uim , w ładze nie bęaą mogły- na  w ykracza ją
cych przeciw  niem u nak ładać innych  kar ja k  
g rzyw ien  pieniężnych, a k to  o trzym a za sprze
dany obraz k ilkadz esiąt lub k ilkaset tysięcy, 
ten  ostatecznie chętn ie zapłaci grzyw nę k ilk u 
set lub  choćby naw et p aru  tysięcy  koron, j a k  
w ykazały  dochodzenia w drożone przez nam iest
nictw o tyrolskie, sDrzedał bar. Sal vadori ów 
o b i T y c . y a n a  fportro t kardynała, Madrnzaó za
200.000 koron. K u p ił go  zam ieszkały we W ło
szech h rab ia  Sizzo-Ncris, ale m e wiadomo, czy 
dla siebie, czy na  rachuneł jakiegoś am erykań
skiego m ilionera.

W  tutejszy-m sądzie cyw ilnym  zapad ł w y
rok  w bardzo ważnej zaiadniczej kw estyi, czy- 
zarząd gm iny, a więc m agistra t, m a obowiązek 
w zimie, w czasie gołoledzi posypyw ać p ia 
skiem chodniki i place miejskm. Oto w lu tym  
b. r. żona woźnego bankow ego, Anne M ayr, 
przechodząc przez targow icę owocową (słynny 
N aschm arkt) upadła skutkiem  tego, że lód nie 
by ł posypany- piaskiem , i złam ała nogę. P rzy 
szedłszy do zdrowia, w ytoczyła gm inie mi .sta 
W iednia proces o 4.000 koron za w ycierp iany  
ból. Sąd pierw szej instancy i p rzyznał jej 2.0C3 
koron. Pełnom ocnik gm iny wniósł rekurs do 
wyższego sądu, k tó ry  jed n ak  w zasadzie uznał 
odpowiedzialność gm iny za ten  w ypadek, a ty l
ko zn iży ł na  1.200 koron sumę odszkodowania, 
ja k ą  gm ina m a zapłacić skarżącei,

W iec urzędników podatkowych,
Kraków. W  sobotę rozpoczął się tu  wiec 

urzędników  podatko w ychz całej G adcyi. P rzy 
było przeszło 150 urzędników. Po zw iedzeniu 
m iasta i po bankiecie, zebrali się uczestnicy w 
niedzielę, o godzinie 3-ciej popołudniu w sal: 
resursy  urzędniczej na narady. Jak o  deiegat 
krajow ej dyrekcy i skarbu, obecny b y ł s ta iszy  
radzca Osada. Po pow itaniach, rozpoczął wiec 
prace pod przew odnictw em  W ładysław a Siecz
kowskiego ze Lwowa, w iceprezesa krejow ego 
stow arzyszenia urzędników  podatkow ych. — 
Uchw alono w ysłać telegram  z w yrażam 1 hołdu
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Z życia posła do sejmu.
(Z węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Objechał rzędem  w szystkie m ajątk i i po

m niejsze gospodarstw a kom itatu , m łyny i fol
w arki. W szystkich  poruszył, zachęcił, rozpalił 
do spraw y>i g dy  nareszcie publicznie w ystą- 
jiił z projektem  swoim na ogólnem posiedzeniu 
władz praw nych, wniosek jego  p rzy ję to  — we
dług słów kom itatow ego organu dziennikarskie
go — z jednom yślnym  entuzyazm em , jakiego 
nie zaznano od czasów praw odaw czych uchw ał 
honwedów w czterdziestym  ósmym roku...

N a prezesa w ybrano oczywiście filar ko
m ita tu , jaśn ie  wielm ożnego kom isarza rządow e
go Pow ierzono m u najważniejsze, a niezbędne 
zadanie w yjednan ia opiek i zezwolenia m ini
stra. co zresztą nie okazało się dziełem zb y t 
trudnem .

Kiedy7 zebrała się kom isya przygotow aw 
cza dla rozpoczęcia przedw stępnych robót, w y
szło na jaw , że w łaściw ie nie m a ju ż  czego 
przygotow yw ać, bo wszystko ju ż  za ła tw ił 
•Simon.

Simon w yszukał miejsce najodpow iedniej
sze do urządzenia w ystaw y, poczynił odpowie
dnie zam ów ienia na  paw ilony, narysow ał już  
naw et szczegółowy plan  w ystaw y z lo tu  p taka.

Przezorność swoja i czynnośń posunął n a 
wet do tego stojm ia, że rozpoczął ju ż  pertrak -

tacye o tan ie  a p rak tyczne  urządzenie oświe
tlen ia  elektrycznego na m ającej się odbyć w y
stawie.

Słowem — Sim on by ł w szystkiem  dla tej 
spraw y, głównym  je j m otorem  i sprężyną, m i
mo to — za żadną cenę nie chciał wejść do 
składu kom isy i wystawowej, chociaż prośbom  o 
to i nam owom  nie było końca.

Z byteczną chyba rzeczą w yjaśniać, że po
wodem tej skrom ności niesłychanej b y ły  znów 
jedynie, rzeczyw iste bohaterk i chwili : znakom i
te  świnie tuczne zacnego pułkow nika.

Albowiem  trzeba wiedzieć, że przedm ioty 
w ystaw ione przez członków kom isyi nic m iały 
praw a ubiegać się o nagrody ko n k u rso w e: zaś 
opasy pułkow nika an i źdźbja skłonności nie 
okazyw ały  do w yrzeczenia się słusznie- im  n a
leżnych m edali i dyplomów.

X LW ystaw ę otworzono w dzień pierwszego
maja.

W jazd m inistra  do w ystrojonego powie- 
wającem i flagam i miasta-, śmiało m ógł uchodzić 
za pochód try u m faln y : licznie zebrane obyw a
telstw o okoliczne, k tó re staw iło się do apelu 
ślicznem i czwórkam i, brzęczącem i w spaniałą 
uprzężą, kongres straży  ogniowej, tłu m y  śpie
waków, pszczelarzy -— wszystko wniosło do 
m ałej m ieściny ruch  i n igdy  przedtem  r ie  w i
dyw ane ożywienie.

B ył to  pełen b lasku  w iesenny porauek, 
gdy  m in ister pod cieniem  p rasta rych  drzew

lasku miejskiego, przekształconego na p lac w y
staw y, z poważnem  skupieniem  ducha słuchał 
m owy kom isarza rządowego, pełniącego jednd- 
cześnie obow iązki prezesa wysta-wy.

O rlay by ł u b ran y  odświętnie, w koszto
w ny strój narodow y, a licznie zebrane przed
staw icielki p łci pięknej z całego kom ita tu , k tó 
re zresztą zawsze w ielkie żyw iły  zain teresow a
nie do osoby pięknego, młodego kom isarza rzą
dowego, w yraziły  teraz  opinię, że O rlay  zawsze 
pow inien się ubierać w a ttilę  i chodzić przy  
szabli Pak u b rany  w yglądał znacznie oka
zalej.

M inister na  mowę odpowi sdział mową, a 
O rlay  m ógł te raz  swobodnie wodzić oczami po 
tłum ie zebranej dokoła pom ostu publiczności. 
N araz — w  pew nej odległości za plecam i m i
n is tra  dostrzegł nareszcie tych , k tó rych  szukał: 
pu łkow nika Sim ona i Zuzię. P ułkow nik, o gło- 
wę w yższy od w szystkich stojących dokoła 
niego, z obliczem, prom ieniejącem  radością, 
m rugał porozumiewawczo n a  swego przyjaciela, 
ja k  gdyby  chciał pow iedzieć: A  to nam  się u- 
dało, nam  dwóm w y łączn ie ! Obok niego wyso
ko, na baryerę jakąś w idać wskoczywszy, opie
ra jąc się o ram ię ojca, stała Zuzia w pow iew a
jącej z w iatrem  białej, letniej sukience i w pon- 
sowym, koronkow ym  kapeluszu na g io w ie : lek
kie to, barw ne zjawisko, w yglądało obok ojca 
ja k  w ieniec u  szczytu  słupa.

Po skończonym  obrzędzie otw arcia w ysta
w y tłum  publiczności rozsypał się po paw ilo
nach, a wśród tłoku zn iknął O.rlayowi z oczu

ponsowyT kapelusz koronkowy:.
Zresztą, czekało go te raz  zajęcie niem niei 

w a ż n e : m usiał oprow adzić m inistra po w ysta
wie. Po obiedzie jed n ak  Jego  Ekscelencya, za
ję ty  ja k  każdy  m ąż stanu, odjechał n a ty ch 
m iast expresem  do stolicy, Orlay przeto  pośpie
szył oswobodzić się ze swego stro ju  paradnego, 
poczem znów wieźć się kazał n a  plac w y
staw y.

Przebiegł darem nie k lk a  pawilonów, se 
w zrastającą niecierpliw ością szukając Simonow. 
W tem  — uderzy ł się dłonia: wr czoło: przyszły 
mu na m yśl opasy. Pułkow nik  napevni o prze
siaduje p rzy  wzorowo urządzonym  chlewiku...

Jak o ż  fak tyczn ie  sta ł przed w ylakierow a- 
nym  na żółto przyrbytk iem  nierogacizny, (mię
dzy liczną rzeszą z panów  i chłopów złożonej 
publiczności, p rzyjm ując — ze skromnością, nie 
pozbawioną sam ów 'M zy własnej zasługi — peł
ne podziwi" powinszow ania znawców. Opasy 
obchodziły chw ilę św ietnego tryum fu.

Gospodarze z otw artem i ustam i, niem al 
z przerażeniem  {rzyg lądali się ty m  kolosom i 
ze w stydem  w spom inali w E w oich  chlew ach po
zostaw iony drobUzg, niegodzien m iana świni.

Tam  do licha! A nuż to  m istyfikacya ? 
Może opasy pułkow nika Sim ona to  m e zw ykła 
nierogacizna, ale jak ie  hipopotam y?... Co tam  
hipopotam y, to  są istne słonie!

A Simon z niezm ordow aną gorliwością tłu 
m aczył gospodarzom  w sierm ięgach rodowód 
swoich opasów7, w tajem niczał ich  dokładnie w 
szczegóły krzyżow ania ras, k tóre je s t najpierw -

sze z w arunków  doprow adzenia trzody  chle- 
wnej do tak  znakom itych rezultatów . Potem  
przeryw ał w ykład, czekał, aż się znów więcej 
słuchaczy zbierze i rozpoczynał rzecz całą od 
początku na  nowo, n ieraz całe okresy w jed n a 
kow y pow tarzając sposób, zupełnie ja k  od la t 
daw nych w czynność swoją w irożony stróż j a 
kiego muzeum.

Nieopodal od ojca stała  Zuzia, znudzona 
już  trochę i s tara jąca  się zabaw ić głaskaniem  
po nosie źrebca, zam kniętego w sąsiednim  boxie. 
G dy pułkow nik  zaczął s;ę w itać z przyjacielem , 
i Zuzia zwwóciła się ku  niemu.

— P an  O rlay!
Sąsiad ze zdum ieniem  p rzyg lądał się m ło

dej dziew czynie. Sam  nie b y ł pew ny, czy to  
radość ze spotkania po daw nem  niew idzeniu 
n as tra ja  go w ten  sposób, że Zuzię znajduje 
ta k  czarującą, czy też rzeczyw iście dziewczę 
zm ieniło się ta k  znacznie. "Wydało m u się, że 
u roda Zuzi przez te  k ró tk ie  pół roku rozkw tła  
na  prawdziwrą piękność. U rosła, poszerzała w 
ram ionach, w stanie w ydaw ała się sm ukiejszą. 
E ia ła  suknia okalała je j w yniosłą postać fa łda
m i klasycznie harm onijnym i, a w ielki kapelusz 
ze szkarłatnej koronki, w  ośw ietleniu, padaj ą- 
cem z góry na  pierw szym  planie kiosku, rzucał 
n a  je j tw arz gorącą łunę, z k tó rą  iei było prze- 
ś licznie.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

Sfiagazyn i pracom ftia futer Feil^pliana LubIfijh Polecamy na se2on zimowy nasz zapas futer w skórach, jakoteż gotowe fufra damskie i męskie, boa, koł
nierzy, zarękawki, czapki barankowe, oraz wiele innych artykułów w zakres kuśnierstwa wchodzących. S ukna 
do pokrycia fu te r w kolosalnym  w yborze na  składzie. — W ykonalne trw ałe  i s taranne — Ceny nad
zwyczaj niskie. — Bogato ilustrow ane cennik ' fiuer najświeższy en modeli w ysyłam y bezzwłocznie frank o.
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d o ‘m inistra skarbu K orytow skiego. P. M aury
cy R eich zdał spraw ę z ostatniego w iecu urzę
dników podatkow ych D olnej A ustry i w W ie
dniu, gdzie uchw alono’ poczynić kroki o skró
cenie la t  służby do 8 5 , o w prow adzenie 
p ragm atyk i służbowej i polepszenie stosun
ków awansu. Spraw ozdanie to  p rzy ję to  do 
wiadomości. — S tarszy  kon tro ler K isielka z 
Tarnopola postaw ił im ieniem  tarnopolskiego 
okręgu szereg wniosków ; najw ażniejsze z 
n ich dom agają się przyznan ia  dodatku dro- 
ży ź n ian eg o , unorm ow ania corocznych u rlo 
pów, zaprow adzenia jednorazow ego 7-mio go
dzinnego u rzęd o w an ia , z tego 4  godzin dla 
stron, zaprow adzenia stałych  sił rezerw ow ych 
w stosunku 5*/o, stabilizacyi urzędników  po
datkow ych p rzy  oddziałach podatkow ych w 
starostw ach.

P . H erb ert z W ieliczki postaw ił w nio
sek w spraw ie polepszenia em ery tu r wdów i 
sierót. W niosk i K isielk i i H e rb erta  uchwalono. 
N astępnie przedłożył p. N ow icki z W iśnicza 
szereg wniosków' o podwyższenie dodatku  ak ty - 
walnego z powodu drożyzny, o ścisłą rew izyę 
ustaw  skarbow ych, będących obecnie w ielkim  
konglom eratem , w k tó rym  trudno  je s t  urzędni
kom oryentow ać się, o nadan ie pew nego sto
p n ia  egzekutyw y urzędnikom  podatkow ym , o 
rychłe obsadzanie posad opróżnionych, o w y
m aganie od kandydatów  na urzędników  podat
kow ych ukończonej szkoły średniej. W nioski te 
rów nież wiec uchw alił, poczem odczytano wiele 
depesz z różnych urzędów  podatkow ych w k ra 
ju  z wy razam i solidarności. N a tern wiec zam 
knięto.

Co i o czem piszą.
B ardzo zajm ujące uw agi o mowie d ra K o

ry  to wskiego, o stanow isku, jakie on za ją ł w 
W iedniu  i o jego rozum nym  patryotyzm ie, w y
pow iada p. A dolf Inlancłer, korespondent w ie
deński Dziennika polskiego. Poniew aż każde zda
nie życzliw e o naszym  m inistrze-rodakn obcho
dzić m usi cały kraj, przeto pow tarzam y je  tu  
W  całości.

Administracya skarbowa nie należy do naj
świetniejszych kart w historyi Polski. Nie brakło 
wprawdzie i w Polsce dzielnych zawiadowców skar
bu, ale na ogół było ich mało, a tym co byli, w 
poprzek stawała niechęć szlacheckich sejmów do 
wotowania podatków. Kiedy król żądał pieniędzy 
na armaty, brać szlachecka odpowiadała : „na co
nam puszek Najjaśniejszy Panie, my piersiami za- 
słonim Rzeczpospolitą1', żądał li pieniędzy na oręż, 
szlachta zapewniała, że „kijami wroga przepędzi".

Gralicya, a więc jedyna dzielnica dawnej Pol
ski, która bierze ozynny udział w państwowem ży
ciu wielkiej monarchii, snać przez Opatrzność po
wołaną została do odkupienia naszej Ojczyzny. 
W  skromności naszej nie widzimy prawie, jak pol
scy mężowie stanu dostarczają Austryi najlepszych 
— a kto wie nawet, czy nie jedynie dobrych — i 
prawodawców i wykonawców prawa na polu finan- 
sowo-politycznem. Krzeczunowicz, Smarzewski, Abra- 
hamowicz działali, względnie działają przełomowo 
w ustawodawstwie podatkowem. Dunajewski, to 
niedościgniony dotąd wzór ministra skarbu w Au
stryi, Biliński na tern samem stanowisku sympaty
cznie zapisał się w pamięci parlamentu, a dziś sła
wę nowego ministra skarbu, dra Korytowskiego, 
głosi unisono nawet prasa niemiecka.

Budżet, przedstawiony przez dra Korytow
skiego, to nie żaden na efekt obliczony „fajer-

, a.le produkt rzetelnej pracy i głębokiej roz
wagi Jednego 2 rrajaziemiejszycn faciiowców. u- 
szczędność paruje się w nim ze szczodrością: każde 
na właściwem miejscu. Dzienniki niemieckie oce
niają budżet i program dra Korytowskiego jako 
austryaekiego ministra skarbu; w tym kierunku 
wystarczy, jeżeli się na ich kompetentny — a 
z pewnością dla Polaka nie zbyt korzystnie uspo
sobiony — sąd odwołamy. Nam pozostaje ocenić 
program ministra skarbu ze stanowiska naszego 
kraju i jego jako Polaka.

Zarzucają polskim politykom, że na wysokich 
stanowiskach stają się w pewnym kierunku tchó
rzliwymi, że bojąc się dla własnego kraju uczynić 
za wiele — czynią za mało. W  wielu wypadkach 
zarzut ten jest prawdziwym. Nie wymieniając na
zwisk, przypominam tylko, że po ustąpieniu niektó
rych Polaków z kierujących posad, pozostało w ich 
biurach mniej urzędników polskich, aniżeli było za 
kierowników Niemców. Powtarzam, że nie zła wola 
temu winna, jeno niewłaściwa tchórzliwość, bo w 
rzeczywistości żaden Niemiec i żaden Czech nie 
bierze polskiemu ministrowi pieczołowitości o wła
sny kraj za złe.

Dr. Korytowski zaraz na wstępie dał dowód, 
że jest panem sytuacyi, widzi stosunki w prawdzi- 
wem świetle i oddając się z zapałem służbie dla 
dobra całego państwa, nie boi się jednak przyznać 
do obowiązków wobec własnego kraju i społeczeń
stwa.

Świadczy o tern każda niemal karta budżetu.
Dr. Korytowski aprobował budowę dwóch no

wych, znaczniejszych linij kolejowych w Galicyi,
600.000 koron na dworzec towarowy we Lwowie,
700.000 koron na zniesienie rampy kolejowej na 
przedmieściu Żółkiewskiem, na dodatkowe budowle 
nadetatowe w Galicyi przeszło milion, na elektro
wnię w Stanisławowie 250.000 kor. itd. Szeroki 
program regulacyi . rzek galicyjskich wysunął na 
pierwsze miejsce, dawno zaniedbane gościńce pań
stwowe w Galicyi znalazły w budżecie życzliwą 
opiekę, klinika lwowska obficie wyposażona, cztery 
nowe szkoły średnie przewidziane, fundusz meliora- 
cyjny podniesiony — słowem, na każdym kroku 
czuć życzliwą i śmiałą rękę.

Dr. W itold Korytowski zna kraj, jak mało 
kto, bo na stanowisku, które przedtem piastował, 
poznał dokładnie i jego siłę ekonomiczną, i braki, i 
potrzeby, rzecz naturalna przeto, że jako minister 
skarbu austryaekiego, korzysta z wiadomości, które 
nabył jako urzędnik tego skarbu. Na pozór dzi- 
wnem wydawałoby się, gdyby minister dlatego, że 
jest Polakiem, wahał się z zadośćuczynieniem po
trzebom polskiego kraju z obawy przed krytyką. 
A jednak tak w kilku wypadkach dawniej bywało 
i dlatego też z wdzięcznością podkreślamy odmien
ne stanowisko dzisiejszego ministra skarbu.

Ta sama nuta, ta sama miłość do kraju ode
zwała się w mowie ministra o konieczności popar
cia rozwoju przemysłu na wschodzie monarchii, 
nie ma wątpliwości, że z tego miejsca wypowie
dziana zachęta skłoni i niemiecki i czeski kapitał 
do szukania w galicyjskim przemyśle lokacyi.

Żeby mnie nie posądzono o wybijanie drzwi 
otwartych przez podkreślanie narodowości ministra 
skarbu, przytoczę epizodzik z ostatnich tygodni. Pe
wna deputacya polska, przybywszy w bardzo słu
sznej sprawie do Wiednia, obchodziła ministrów i 
przyjętą też została przez dra Korytowskiego i kr. 
Dzieduszyckiego. Jeden z członków deputacyi wy
gotował dla dziennikarzy polskich notatkę, w któ
rej z iście rozrzewniającą naiwnością podniósł, że 
dr. Korytowski „przyznał, że jest Polakiem", a co

do lir. Dzieduszyckiego radził korespondentom, że
by lepiej może nie wspominać o bytności u niego 
deputacyi, „bo to mogłoby hrabiemu u Rusinów 
zaszkodzić".

Gdzie takie pojęcia panują, wystąpienie dra. 
Korytowskiego ma znaczenie także — pedago
giczne.

Doskonałym okazał się minister skarbu jako 
mówca, każdy głos z ław poselskich w lot podchwy
tywał i z miejsca staczał ciętą polemikę. Szczegól
nie ostro spotkał się z niepowołanymi obrońcami 
urzędników, posłami Heilingerem i Glocknerem, 
którzy w pogoni za głosami urzędniczymi, popy
chają urzędników na drogę opozycyi takiej, jaka 
w uporządkowanem państwie cierpianą być nie mo
że. Dr. Korytowski, który zaraz w pierwszym bu
dżecie, podwyższając wydatek na płace urzędnicze 
o kilkadziesiąt milionów, dał dowód wielkiej o byt 
urzędników dbałości, miał też niezaprzeczone pra
wo zastrzedz się przeciwko agitacyi, skierowanej na 
zupełne rozluźnienie korpusu urzędniczego.

Warsztaty dr. Jordana,
Złotem i lite ram i odbić trzeba, co dr. J o r 

dan pisze o w arsztatach  dla m łodzieży szkolnej, 
i w bić w pam ięć naszym  pedagogom, bo fak t 
założenia ty ch  w arsztatów  stanow i epokę w 
szkolnictw ie i staw ia ich tw órcę na  p iedestale 
najsław niejszych mężów, zasłużonych o dobro 
m łodzieży i przyszłość narodu. Pow ody założe
n ia  w arsztatów  są następujące, przez samego 
dr. Jo rd an a  p o d an e : Bardzo wiele młodzieży, a 
zwłaszcza m łodzieży z domów zasobniejszych, 
opuszcza szkoły średnie z um ysłem  dobrze u- 
posażonym, ale jest ona dziw nie m ało p rak tyczną, 
mało do realnych  w arunków  życia przysposo
bioną, mało sam odzielną i mało poradną. Te ko
nieczne do życia w arunki nabyw a m łodzież dopie
ro później w łasnem  doświadczeniem  i opłaca szko
łę życia częstokroć bardzo dotkliw ie. Nąsze 
gim nazyum  bogaci i rozw ija um ysł, ale z ży
ciem prak tycznem  uczniów  liczy się chyba ty 
le, że daje im  świadectwo m atury , k tóre im u- 
m ożliwia zostać lekarzam i, praw nikam i, profe
soram i i t. d., obrotności zaś i poradności, u- 
m iejętności p rak tycznego zastosow ania nauki, a 
wreszcie samodzielności nie w yrab ia wcale. Ma 
to  w szystko w yrobić dopiero un iw ersy te t na 
m ateryale zupełnie nieprzysposobionym . To b a r
dzo ujem na strona naszych szkół średnich, a 
zwłaszcza gim nazyów  i dlatego sądzi czcigodny 
tw órca w arsztatów , że w prow adzenie k ierunku  
p rak tycznego w wychow anie m łodzieży tych  
szkół je s t n iezb ęd n e; czy w tej, czy w innej 
formie podobnej, rozstrzygnie przyszłość. P raca  
ręczna, mówi dalej dr. Jo rdan , w inna być w 
szkołach średnich wprow adzona jako  jeden 
z dzielnych środków  przeciw działania nadm ier
nem u przeciążeniu um ysłu. C ztery do pięciu 
godzin przedpołudniow ych m usi ch łopak w 
szkole przesiedzieć, do domu pozostają mu 
przygotow ania się do lekcyj dn ia następnego, 
zadania domowe i lek tu ry  pryw atne, a nadto 
nierzadko nauka obcych języków , m uzyka itd. 
To nie mało naw et dla um ysłu dzielnego, zbyt 
w iele dla chłopca m iernych  zdolności. S tąd  ko
nieczność jak iejś przeciw w agi nie ty lko, aby za
pobiegać upośledzeniu rozwoju ciała, lecz także 
przytęp ien iu  samego um ysłu przez nadm ierną 
pracę. Z abaw y ruchow e i wycieczki są n ie
w ątpliw ie najlepszem  antido tum  przeciążenia 
um ysłu, nie dają się jed n ak  u  nas wszędzie 
w prow adzić i codziennie zastosować, ślizgaw ka 
m a ty lko  k ró tk ą  porę, nie je s t też d la  każdego 
dostępną i stosowną , a spacery na ulicach zbyt 
wiele łączą w sobie dla młodego chłopca n ie
bezpieczeństw , by  je  jak o  środek hygieniczny 
zalecać; pozostaje przeto p raca fizyczna, k tó ra  
racyonałn ie prow adzona, zw łaszcza w stoso
w nym  lokalu, je s t w ybornym  środkiem  zdro
wotnym , k tó ry  w każdej porze roku  i w  do
wolnej m ierze może być użyty .

Prócz przym iotów  n a tu ry  hygienicznej, 
pisze dr. Jo rdan , ma p raca ręczna wiele innych  
zalet, k tó ry ch  w pływ u na ch a rak te r lekcew a
żyć nie można. Zmusza do ponoszenia tru d u  
fizycznego, do przezw yciężenia gnuśności i le
nistw a, w praw ia w w ytrw ałości tak  do w szyst
kiego niezbędnej, a nam  trudnej, w yrab ia w re
szcie zam iłow anie czystości, porządku i dokład
ności w pracy.

Bardzo w ażny je s t powód, dlaczego szla
che tny  założyciel w arsztatów  nazyw a je  tak , a 
nie inaczej. Dziwnie, mówi, szerzy się u nas 
pogarda p racy  ręcznej, lada stróż czuje się nie
szczęśliwym, gdy syna zam iast do gim nazyum  
oddać musi do w arsztatu , lada dy u rn ista  pnie 
nos do góry  wobec rzem ieślnika, a dla chłopa 
ledwo się zdobędzie na grzeczne słowo; po 
w szechnie praw ie w idzim y przecenianie p racy  
biurow ej i b rak  zrozum ienia należytego pracy, 
której narzędziem  nie je s t książka lub pióro. 
Pod tym  względem, w ażnym  z wielu powodów, 
praca w w arsztacie szkolnym  doniosłego je s t 
znaczenia. Zapozna ona ucznia z tru d em  p ra 
cy ręcznej i przekona go, że zostać dobrym  
rzem ieślnikiem  dziś ju ż  nie je s t łatwo, gdyż, 
prócz sił fizycznych, potrzebuje on także nauki 
i zużyw ać m usi nie mało in teligencyi, aby w 
w ykonaniu  swego zawodu odpowiedzieć w ym a
ganiom  obecnym. N auczy się w ięc uczeń g im 
nazyum  szanować pracę ręczną, nauczy się 
spraw iedliw iej oceniać i szanować tych , k tó rzy  
ją  zawodowo upraw iają.

To zbliży ludzi p racy  umysłowej i pracy  
ręcznej do siebie, w ygładzi powoli dość ja sk ra 
we m iędzy rozm aitym i zaw odam i rozdziały, a 
ponadto zwróci niejednego m łodzieńca, k tó ry  
się darem nie mozoli nad greką, na właściw szą 
dla jego um ysłu i usposobienia drogę. D la 
zdrowia społecznego, a naw et ekonomicznego, 
ważne to względy, a może i tęd y  droga do 
norm alniejszego rozdziału p racy  i zajęć. Niech 
więc to nie razi — kończy dr. Jo rd a n  — .że 
chcę młodzież g im nazyalną napędzać do w arsz
ta tu  szko lnego , w czasach obecnych może 
to  niezły sposób dem okratyzow ania społe
czeństwa.

O statecznie jes t to  jed y n y  sposób pedago
g iczny  w yrw ania młodzieży z niebezpiecznych 
sideł zepsucia, k tó re  ją  z rozm aitych stron 
otaczają.

P rzytoczyłem  dosłownie m otywa, k tóre 
skłoniły  czcigodnego dra Jo rd an a  do założenia 
w arsztatu . Oby ty ch  w arsztatów  ja k  najw ię
cej w k ra ju  powstało. Zaznaczyć jed n ak  m u
szę, chcąc być bezstronnym , że przed 30 la ty  
prof. K a rw a t robił nadludzkie w ysiłki, aby  w 
szkołach zaprow adzić naukę robót ręcznych. 
P isa ł o znaczeniu tej nauki w gazetach k ra 
kowskich, rozsyłał broszurki swe członkom Sej
m u i w ybitnym  osobistościom. W szystko by 
ło rzucaniem  grochu o ścianę. Dziś docze
k a ł się staruszek uznania !

• Profesor Świder siei.

Z  izby sądowej.
Brześć litewski, 13 października.

(Proces o obrazę sądownictwa rosyjskiego).
Dość obszerną salę sądu tutejszego zapeł

n iła  publiczność za b iletam i wejścia. W idać
m undury  wojskowe, tu  i ówdzie urzędnicy, ich 
żony, nieco miejscowej ludności i in teligencyi, 
k ilkunastu  korespondentów  pism  polskich i ro
syjskich.

Z oskarżonych nie staw ił się p. F eliks 
F ry zę , red ak to r Kury n a  porannego, lecz przyby ł 
jego obrońca adw. Papieski. Dwaj in n i oskarże
ni adw okaci Tadeusz Strzem bosz i Jó ze f Szyf, 
obecni są w raz ze swym i obrońcam i Adolfem 
Pepłow skim  i C hrystow skim  z Łom ży, b. po
słem do dum y.

Ze świadków, w ezw anych n a  żądanie
Strzem bosza, p raw ie nikogo n ie  b rak  ; poczet 
ich stanow ią z grona palestry  w arszaw skiej : 
pp. Benzef, Jó ze f B rzeziński, Białaszewicz,
Chrzanowski, K ijeński, K orenfeld, Lewinson, 
Sliwowski, Br. W ysocki, oraz p. Drzewiecki, 
inżyn ier prezes stow arzyszenia techników  w 
W arszaw ie.

Proces Strzem bosza i Szyfa należy  isto
tn ie  do spraw  niezw ykłych, a  naw et je s t  w 
kronikach  sądow ych w yjątkow ym , pierw szym  
w swoim rodzaju. Oto po raz  p ierw szy na szpal
tach  p rasy  adw okaci polscy w y stąp ili z oskar
żeniem, iż sądow nicy rosyjscy ,w K rólestw ie 
polskiem  nie znają ani praw * miejscowych, ani 
języ k a  naszego, że w tak ich  w aru n k ach  w ym iar 
przez nich sprawiedliw ości m usi być w adliw y, 
a nieraz naw et krzyw dzący  dla ludności. I  oto 
m ag istra tu ra  rosyjska w  K rólestw ie uczuła się 
obrażoną artyku łem  adw. Strzem bosza „A  wy 
m ilczycie 44 i odpowiedzią adw. Szyfa na ten  a r 
tyku ł, w ydrukow any rów nież w  Kury er ze po
rannym  pt.: „Oni sami nie p ó jd ą44. I  oto stanę
ły  naprzeciw  siebie dwie strony  o sk arża jące : 
adw okaci polscy, oskarżający sadowników  ro 
syjskich w prasie, i p rokurato rya , oskarżająca 
adw okatów  w sądzie, sądem  zaś do rozstrzygnię
cia tego procesu został w m ocy ukazu  senatu  
sąd okręgow y grodzieński, k tó ry  zjechał do 
Brześcia.

O godz. 11 -ej otw orzył sesyę przew odni
czący S tiepanow , prezes sądu okręgow ego gro
dzieńskiego, a obok niego zasiedli członkow ie 
tego sądu : pp. S tefanow skij i Nienaczajew. 
Oskarżenie popiera podprokurato r K ałaszynskij.

Po odczytaniu  ak tu  oskarżenia, sąd p rzy 
stępuje do badania świadków.

Pierw si zeznają pp. L ew inson i Jó ze f 
Brzeziński. Pow ażne ich głosy, w yczerpujące 
objaśnienia odraz u  rzucają obfite św iatło, roz
praszające wszelkie w ątpliw ości, czy słuszne b y 
ły  zarzu ty , w yrażone w a rty k u le  p. S trzem bo
sza. Obaj świadkow ie stw ierdzają, że sądow nicy 
rosyjscy w K rólestw ie Polskiem  nie obeznani 
są z praw am i, zw yczajam i m iejscowym i i języ 
kiem  polskim, co bardzo ujem nie w pływ a na 
w ym iar sprawiedliwości.

A to tw ierdzenie, udowodnione różnym i 
przykładam i d ługoletniej p ra k ty k i sądowej, 
znajduje żywe i zupełne poparcie w zeznaniach 
i w szystk ich  innych  św iadków  adw okatów . 
W szyscy i bez żadnych zastrzeżeń, solidaryzu
ją  się z poglądam i, w ypow iedzianym i przez p. 
Strzem bosza w jeg o  artyku le , wszyscy p rz y ta 
czają liczne fak ty , uw ydatn iające w sposób j a 
skraw y, ja k  dalece posunięta byw a nieznajo
mość wśród sędziów 3 osy an kodeksu Napoleo
na, ustaw y  hipotecznej ; ja k  sędziowie śledczy 
nie rozum ieją badanych  świadków; jak ie  z n ie
znajomości języ k a  polokiego w ynikają  fa ta lne 
om yłki p rzy  sądzeniu spraw , jak ie  z tąd  w y tw a
rzają  się fa ta lne  następstw a, zarówno w proce
sach cyw ilnych ja k  i karnych. W  sm utnych 
ty ch  stosunkach zdarzają się bolesne, nieraz 
kom iczne epizody. Oto jeden  z sędziów pokoju 
zobow iązał adw okata do złożenia w spraw ie ko
deksu handlowego w oryginale, pod groźbą 
przegranej. W idocznie p. sędzia nie uznał za 
potrzebne sam  zaopatrzyć się w kodeks handlo
wy, jak o  obow iązujący ty lk o  w K rólestw ie Pol
skiem, A dw okat zniew olony decyzyą sędziego, 
złożył ów kodeks, którego tym  razem  pan  sę
dzia by ł ciekaw y i złożył w  języ k u  francuskim , 
jak o  w żądanym  oryginale. Ale pan  sędzia po
koju wielce się oburzył. Jak to , kodeks handlo
w y po fra n c u sk u ! Jem u  potrzeba kodeksu h an 
dlowego w oryginale po ro sy jsk u !... Hisum te- 
neatis!

In n y  znowu fak t, i to  z izby sądowoj. J a 
kiś chłopek złożył do spraw y kw it pewnego 
W ojciecha, k tó ry  podpisał się zdrobniałem  im ie
niem  W ojtek. W ierzyciel sierm iężny upom niał 
się w spraw ie o pieniądze od W ojtka. I  w tedy  
w m otyw ach w yroku izby sądowej sąd zazna
czył ja k  najpow ażniej, że „W o jtek 14 zapew ne 
oznacza zdrobniałe „w ó jt14, ty lko  niewiadomo, 
k tórej gm iny...

Podanie tego fak tu  przez św iadka w yw o
łało oznaki wesołości w  sali sądowej, a naw et 
w gronie sądow ników  m iejscowych, dość licznie 
przysłuchujących  się procesowi, za igrał na tw a
rzach uśmiech, dyskretn ie  pow strzym yw any.

A le słyszeć m ożna było od świadków' i ta 
kie zdarzenia z p ra k ty k i sądow nictw a, żę re- 
fleksye, przez n ie  w yw ołane, b y ły  wcale nie 
wesołe.

T ak  przypom niano uw olnienie przez izbę 
sądow ą arcy-sm utnej pam ięci profesora Zienca, 
skazanego przez sąd okręgow y za gw ałt nad 
osobą pacy en tk i jego  w szpitalu.

P ro k u ra to r izby nie zaprotestow ał przeciw  
tem u w yrokow i, k tó ry  w yw ołał w swoim czasie 
powszechne zdziwienie.

Senat w skutek kasacyi ze strony  pokrzyw 
dzonej, jak o  powódki cyw ilnej, w yrok izby u- 
chylił, ale do nowego osądzenia spraw y nie 
przyszło, gdyż ofiara g w a łtu  w krótce potem  
um arła.

Takie w yroki, ja k  w spraw ie Zienca, nie 
m ogą budzić wśród ludności naszej zaufania do 
w ym iaru spraw iedliw ości — zauw ażył św iadek 
p. D rzew iecki, inżynier. D latego może on stw ier
dzić, że bardzo często w zyw any byw a na sę
dziego do sądów polubow nych, i może zazna
czyć, że w Stow arzyszeniu techników , którego 
je s t prezesem, w Stow arzyszeniu, liczącem  prze
szło 1.600 członków, pow stała m yśl—we wszel
kich  zdarzających  się spraw ach zw oływ ać sądy 
polubowne, ażeby się obchodzić bez sądów ro
syjskich, niecieszących się zaufaniem  wśród 
społeczeństw a z powyżej wyłuszczonych po
wodów.

Po 1 Ys-godzinnej przerw ie, postępow anie 
dowodowe zam knięto i głos zabrał prokurator. 
K ró tk ie  było jego  przem ówienie.

Nie uw ażał za możebne oskarżać z mocy 
przepisów  tym czasow ych o w ydaw nictw aeh pe- 
ryodycznych, o trzym ały  bowiem w K rólestw ie 
moc obow iązującą ju ż  po ukazaniu  się in k ry 
m inow anych artykułów . Zdaniem  przedstaw i

ciela prokurato ry i, oskarżenie winno być opar
te  na 1040 art, kod. k., przew idującym  karę 
za szerzenie w druku  wiadomości obraźliw ych 
dla urzędników  państw ow ych. A le — ośw iad
czył p. p ro k u ra to r — a rty k u ł pana  S trzem bo
sza ta k  je s t przyzw oity  i nic obraźliw ego nie 
zaw ierający, iż p ro k u ra to r nie może przeciw  
niem u, n a  m ocy kodeksu karnego, popierać 
oskarżenia. Co się tyczy  p. Szyfa, a rty k u łu  je - 
jego n ie m ożna uw ażać za obrażający dla są
downików  rosyjskich. On im pow iada zjad li
wie, że sam i nie odejdą, on odm awia szlache
tn y ch  popędów i oskarża o kierow anie się ty l
ko poziomymi celami. P . S zyf w inien być u- 
k a ran y  na zasadzie 1040 art. kod. kar., p. F e 
liks F ry zę  zaś z 1049 art. tegoż kodeksu, jako  
redaktor, k tó ry  zam ieścił artyku ł, obrażający 
urzędników , wiedząc dobrze, iż niem a w nim  
w cale , słuszności.

Św ietna by ła  mowa mecenasa Pepłow skie- 
go, obrońcy p. Strzembosza.

Jakko lw iek  p ro k u ra to r zrzekł się oskarże
n ia  przeciw  p. Strzem boszowi — rzekł on — 
niem niej poczytuję sobie za obowiązek przeko
nać sąd, że słusznie p isał oskarżony, iż są
dow ników rosyjskich w K rólestw ie cechuje 
b rak  znajomości praw a, zw yczajów  i języka 
polskiego. S tw ierdził to  szereg świadków, a 
nie sposób powiedzieć, że p izy toczone przez 
n ich fak ty  stanow ią ty lko  sporadyczne om yłki 
sądowe. Om yłki są do p rzeb aczen ia , jeżeli 
je s t morze dobrego, a w niem  ty lk o  k ilka 
k rop li złego, ale co pow iedzieć, g dy  przed 
nam i całe m orze złego, a dobrego ty lko  rzad
kie kropelki.

To, co napisał Strzembosz, leżało oddawna 
na sercu w szystkim , to  odczuwało całe społe
czeństwo, k tóre wyrosło w ty ch  sm utnych dla 
siebie w arunkach. Czy podobna, ażeby prace 
nasze, tak  bogate i ta k  liczne, zapoczątkow ane 
jeszcze w 1348-ym r. z zasadą jaw ności sądów 
i obroną, oparte  na statucie wiślickim, na  „Vo- 
lum ina legum 44, zw iązane z zasadam i praw a 
rzym skiego, a znów od 1815 roku z kodeksem 
Napoleona, z postanow ieniam i sejm u polskiego, 
potem  z postanow ieniam i księcia nam iestnika, 
z w ydoskonaloną ustaw'ą hipoteczną, z 72-ma 
tom am i „D ziennika p ra w 44, czyż podobna, aże
by  te  w szystkie praw a poznać m ógł odrazu 
przybyw ający  do nas ze środkow ych gubernij 
sędzia R osyanin, k tó ry  zna ty lko  swoje praw a 
rosyjskie, całkiem  odmienne. Czy podobna, aże
by się z temi praw am i m ógł zaznajom ić w tym  
czasie, k iedy ju ż  przystępuje w k ra ju  naszym  
do wTym iaru  spraw iedliw ości w łaśnie na pod
staw ie tychże praw .

Mówili świadkowie, że w raz ze studentam i 
uczęszczali do un iw ersy te tu  w arszaw skiego na  
w ykłady  p raw a cy w iln eg o : prezes I I I  d ep a rta 
m entu  cyw ilnego izby sądowej (p. Swieczyń- 
skij) i tejże izby podprokurator R ym skij-K or- 
sakow. B ardzo to  chw alebnie, że ci panow ie 
chcieli się uczyć, ale czy nie zapóźuo ? In n i 
by li sędziowie Polacy przed zaprow adzeniem  re
form y sądowej u  nas w 1876 r. W tedy, gdyby 
k to  z n ich  nie poczuw ał się do należytej zna
jom ości praw a, sam by dobrowolnie urząd opu
ścił. A  dziś, ja k  stw ierdza s ta ty sty k a  urzędowa, 
obecnie w K rólestw ie Polskiem  na 590 sądow ni
ków  je s t ty lko  24-ch Polaków , t. j. zaledwie 
4*/», a tak ich  Rosyan, k tó rzy  skończyli un iw er
sy te t warszaw ski — je s t zaledwie setka.

W  a rty k u le  Strzembosza, je s t jeszcze m o
wa, że g dy  adw okaci warszaw scy otrzym ali za
proszenie do udziału w raz z sadow nikam i Ro- 
syanam i w obchodzie jubileuszu zaprow adzenia 
w K rólestw ie Polskiem  reform y sądowej z 
1876-go r., uw ażali to  dla siebie za obrazę, 
gdyż był to jubileusz w yrugow ania od nas da
w nych sądów polskich. B yła w tein zaprosze
n iu  jak o b y  chęć znęcania się nad  nami.

Bo czyżbyście panow ie sędziowie zaprosili 
F rancuzów  n a  obchód swej rocznicy w ybaw ie
nia Rosyi od najścia Gallów, a z nim  dw una- 
s tn  języków ; w yglądałoby to tak , jak b y  was 
zapraszali Japończycy  na obchód rocznicy bi
tw y  pod Cuszimą. A jednak  nas na ów jubileusz 
śm iano zapraszać. Bo m y jesteśm y zwyciężeni, 
bo :,vae rictis, b iada zw yciężonym !44. Ale zapa
m iętajcie, że losy historyi, to  losy narodów. 
I  R zym  b y ł w ielki i państw o m ahom etańskie 
było wielkie. I  w ielką to je s t praw dą, co po
wiedziano w dziejach: Fortuna rariabilis, Deus 
mirabilis. (Los zm ienny jest, a Bóg czyni cuda).

W reszcie czyż m ożna czynić za rzu t S trzem 
boszowi, że w ystąp ił w obronie polskiego, oj
czystego języka, gdy  ten  język , pomimo tak  
wielkiej k u ltu ry , pomimo naszej lite ra tu ry  
św ietnej tak  wciąż je s t u jarzm iany  i prześla
dowany. Ale jak iekolw iek  staw iać będą tam y 
dla fali k u ltu ry  polskiej, rzeka ta  p łynąć bę
dzie, choćby się m iała naw et p łynąc, żalić; i 
zawsze p łynąć będzie, im większe joj będą s ta 
wiali przeszkody, tern bardziej pogłębiać będzie 
swe łożysko, aż wszelkie zapory zerwie.

N a Strzem boszu nie ciąży żadna wina, to, 
co on wypow iedział, tkw i w duszy każdego 
z nas, z tem i m yślam i każdy z nas kładzie się 
spać i z niem i znow w staje rano. Głos S trzem 
bosza je s t głosem całego naszego społe
czeństwa.

Za adw. Józefem  Szyfiem obronę wniósł 
adw. Chrystow ski, b. poseł.

W  przem ów ieniu z nader um iejętną ar- 
gum entacyą w ykazał, że Szyff w a rty k u le  swo
im nie p rzy tacza  faktów , ty lko  swoje poglądy, 
a za w ypowiedzenie poglądów  k a ran y  być nie 
może. Co więcej, jego poglądy n ie ‘ są \v c a le  
błędne. W  jak im  celu p rzybyw ają do nas są
downicy rosyjscy, jeżeli nie dla karyery? Ich  
nęcą tu  i za trzym ują  u nas te  wszelkie u lg i i 
dodatkow e dop łaty  do pensyi, przyw iązane do 
posad w K rólestw ie dla sądowników Rosyan.

Obrazić swym  artyku łem  Szyff nikogo 
nie chciał, stw ierdził ty lko  praw dę istniejącą. 
Jego  a r ty k u ł by ł ty lko  odpowiedzią na a r ty k u ł 
Strzembosza. Z reform ą sądow ą 1876 r., w cią
gu następnych la t 30, am putow ano ciągle ró
żne części naszego organizm u.

Jednakże nasz organizm  narodow y posia
da tak ą  żywotność, że zaledw ie b łysnął p ierw 
szy prom ień słońca z Ukazem  30 października 
r. z., organizm  poczuł w sobie siłę do odzyska
nia tego, czego wprzód go pozbawiono. I  szu
kać zaczęto rady. Strzembosz, idealista, m nie
m ał, że odezwa do sędziów R osyan wywoła 
pożądany rezu ltat, że ich przekona i nakłoni 
do ustąpienia.

Szyfif, trzeźw y, sceptyczny, przeczytaw szy 
a r ty k u ł Strzem bosza, uznał jego nadzieje za 
nieziszczalne m arzycielstwo. N apisał zaraz swój 
artyku ł, nie w idząc się wcale ze S trzem bo
szem, napisał szybko i w ydrukow ał.

Ale to  są jego  myśli, jego  poglądy, ale 
nie w ym yślanie. On chciał ty lko  dowieść, że 
nie trzeba dać się unosić fantazyi, że inaczej 
trzeba pa trzeć  na kw estyę. N ie ma w jego  a r

tyku le obelżyw ych wymysłów, nie m a obrazy, 
więc nie może być kary.

Adw. Papiesk i w  obronie redak to ra  F ry- 
zego zaznaczył, że nie chce kłaść zbytniego na
cisku na form alną stronę inkrym inow anej w iny 
jego  klientow i, nie może jednak  pom inąć m il
czeniem w yjaśnienia, jak ie  redak to r F ry zę  zło
żył u  sędziego śledczego. Z zestaw ienia odpo
w iednich przepisów  kodeksu karnego, ustaw y 
prasowej i ustaw y cenzuralnej w ynika, że nic 
może być mowy o odpowiedzialności redaktora 
naw et w ty m  w ypadku, gdy zamieszczone w je
go piśm ie inkrym inow ane a rty k u ły  podpisane 
są nazw iskam i autorów , choćby isto tn ie zawie
ra ły  w sobie cechy jak iegoś przestępstw a.

W spom niane a r ty k u ły  jednak , pisane krw ią 
i bólem znanych powszechnie kolegów zawie
ra ły  w sobie ty lko  rzetelną praw dę, stw ierdzo
ną przez świadków, by ły  w yrazem  uczuć nie- 
ty lko  całej adw okatury  polskiej, ale i całego 
myślącego społeczeństwa. Zamieszczenie w  p i
śmie ty ch  szczerych głosów przedstaw icieli pa
lestry  polskiej było obyw atelskim  obowiązkiem 
redaktora. I  oto zdaw ało się, że po zniesieniu 
cenzury, po zniknięciu je j czerwonego ołówka, 
ta  krępow ana do niedaw na m yśl polska może 
się nareszcie odezwać bezkarnie; może w re
szcie rzucić św ietne słowo k ry ty k i z powodu 
działalności ludzi, p iastu jących  u nas władzę.

Nie w ątp ię  an i na chw ilę — dodał obroń
ca — że zrozum iecie panow ie sędziowie isto
tn y  cel zamieszczenia artyku łów  przez re- • 
dak to ra  w  jego  piśm ie i że w yrokiem  swoim 
stw ierdzicie, iż spełnił on ty lko  swój obo
wiązek.

Z abrał głos oskarż. Strzem bosz:
Napisałem  mój a r ty k u ł z poczucia obo

w iązku obyw atelskiego. Sądziłem, że przyszła 
chwila, kiedy nie mogłem  nie poruszyć spra-. 
w y wadliwego ustro ju  sądow nictw a w k ra ju  
naszym , przem ów ił przezem nie głos człowie
ka, k tó ry  przez całe swoje życie słyszał i wi
dział, ja k  poniżano języ k  polski, ja k  prześlado
wano polskość.

Należę do tego pokolenia, którem u w szko
łach  w ykładano naw et języ k  polski i religię 
w języ k u  rosyjskim ; jak o  uczeń k aran y  byłem  
za każdą przeczytaną książkę, polską, za każdą, 
rozmowę polską. K azano m i się w ypierać tego, 
co w domu, w rodzinie przekazano mi jako  
najw iększą św iętość i co dotychczas ponad ży
cie swoje cenię. I  o iro n io ! w m aw iano we 
mnie, że to w szystko dla własnej mojej korzy
ści. Gdym  wszedł w życie, jak o  młody praw nik, 
doznawałem  n a  każdym  kroku  rozczarowania. 
M niemałem, że sąd je s t ty lko  po to, aby  w y
m ierzał sprawiedliw ość, a widziałem, że zmie
rza u nas i do innych  celów, że je s t nietylko 
p rzybytk iem  w ym iaru  sprawiedliw ości.

B ył np. w W arszaw ie sędzia pokoju, k tó 
ry, robiąc ciągłe szykany  w szystkim  in teresan
tom, z cyniczną szczerością oświadczył, iż nie
naw idzi Polaków. I  pom yślałem , dziw ny sędzia 
„pokoju44, co nienaw idzi ludności, wśród której 
m a „pokój44 czynić.

Gdy urzędow ałem  w sądzie handlowym , 
uderzało mnie surowe prześladow anie polskości- 
Nie zapom nę epizodu, g dy  w spraw ie m iano ba
dać św iadka. K om plet sądu stanow ili Polacy, 
sekretarzem  b y ł Polak, obrońcy i świadkowie 
Polacy. Sekretarzom  jed n ak  nie wolno było p i
sać zeznań po polsku, m usiano wezwać tle 
ni acza.

Przyszedł tłómacz, ale okazało się, ze je s t
nim  człowiek, k tó ry  praw ie wcale nie rozumie 
po polsku. O dbieranie i zapisyw anie zeznać 
spraw iało w rażenie operetki, audy to ryum  s z c z e 
rze się śmiało — a ja  znowu m yślałem , że s ą d  
u nas n iety lko  w ym iar spraw iedliw ości m a na 
względzie.

W idziałem  w ielką niespraw iedliw ość w ob 
sadzaniu posad sądowych. Gdy *naprzyklacl w 
w sądzie handlow ym  je s t sędzia, k tó ry  z a jm u je  ‘ 
stanowisko w sądow nictw ie ju ż  od 1SG9 roku, 
na urzędzie w iceprezesa w tym że sądzie jes t 
człowiek, k tó ry  skończył un iw ersy te t dopiero 
w r. 1894.

W ięc kiedy pierw szy z n ich pracow ał już 
jak o  sądownik po skończeniu uniw ersytetu, 
d rugi jeszcze nie był na świecie, a jednak  
obecnie je s t ju ż  jego zw ierzchnikiem . A wiem, 
że g dy  była jaka poważna kw estya praw na 
do rozw iązania , to  zawsze „w ładza44 sądo
wa udaw ała się do pom ijanego w eterana po 
poradę.

I  nie m ogły mi do głow y nie przychof, 
dzić różne m yśli, skoro wiedziałem, że w ła
śnie ten  pom ijany w eteran  m a w liście 
stanu swej służby w y ra z : katolik , a więc
Polak.

I  m ógłbym  wam przytoczyć, panow ie sę
dziowie, mnóstwo, mnóstwo jeszcze przykładów , 
k tó re świadczą, że sądy u  nas służą n iety lko 
idei sprawiedliwości.

W iem  jak o  praw nik, jak o  adw okat, ja k  
w ażnym  czynnikiem  w rozwoju cyw ilizacyj
nym  narodu są sądy i praw idłow y w ym iar 
sp raw ied liw ości; sądziłem więc, gdy  skaso
w ana została cenzura, gdy  ogłoszono wolność 
s ło w a , że obowiązkiem  moim było zabrać 
głos w ta k  w ażnej sprawie. Sądziłem, że a r
ty k u ł mój będzie początkiem  dyskusyi w tej 
ważnej sprawie. Sądziłem, że do w yjaśnienia 
spraw y przyczyn ią się i bezstronni sadownicy 
rosyjscy. Pom yliłem  się jednak , bo w odpowie
dzi na  mój głos zobaczyłem  ku łak  w postaci 
ak tu  oskarżenia.

Adw. Szyff gorąco przem ówił w swojom 
ostatn iem  słowie. W idzia ł on jeszcze starych  
sędziów polskich, gdy  na ostatniem  posiedzeniu 
przed zaprow adzeniem  reform y sądowej w 1876 
r. ze łzam i opuszczali swe stanow iska sędziow
skie, w idział i ten  nowy zastęp  m łodzieży r o 
syjskiej, k tó ra  przyszła, aby następcam i być 
starców. P rzyszła z odwagą, ale bez nauki, bez 
wiedzy, po to, ażeby objąć posady, ze specyal- 
nemi dla n ich  przyw ilejam i pieniężnem i. My 
wszyscy pracujem y dla zarobku, i ja  i wy, pp. 
sędziowie; ja  i do tam ty ch  uie m am  pretensyi, 
że chcą pobierać płacę za swą pracę, ale ja  
ty lko  chcę, ażeby oni pracow ali nie u  nas, ty l
ko u siebie.

Co zaś do mej spraw y, k tó rą  dziś rozstrzy
gacie, to  chociaż za w yborną obronę, wdzięczny 
jestem  koledze C hrystow skienui, nie mogę sam, 
będąc adw okatem , nie dodać jeszcze pew nych w y
jaśnień. Przedew szystkiem  wiedzcie pp. sędziowie, 
że ja  was nie proszę o żadną łaskę, o żadne 
pobłażanie. Jeżeli jestem  w inien, ukarzcie m nie. 
J a  nie pow oływ ałem  żadnych świadków, bo ‘ 
mojem zdaniem , nie ja  pow inienem  dowodzić 
mej niewinności, lecz p rokurato r^  w inien udo
wodnić m oją wilię, jeżeli ona istnieje.

P. p rokura to r powinien by ł tu ta j wezwać 
w szystkich ty ch  sędziów śledczych, sędziów po
koju, okręgow ych, prokuratorów  i prezesów. A 
w tedy  jabym  zap y ta ł jednego prezesa, czy przy-

P o le c a m y
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żmije,: że chw alił się tom, iż ani słówka nie ro
zumie po polsku, clioć je s t ocl 28 la t  prezesem 
tu  u nas.

Jab y m  go zapy ta ł, czy ja  kłam ię. I  w tedy 
jabym  zap y ta ł innego też prezesa, czy przed 
k ilku  tygodniam i nie k rz y c z a ł: „Po jakiem u
pan m ówisz? T u  nie rozum ie się po polsku '1. 
N ieciłby pow iedział m i w oczy, czy ja  kłam ię. 
A le p. p rokura to r nie sprow adził tycłi pp. dy 
gn itarzy , a ja  ick sprowadzić nie m am  mocy, 
bo oni nas traktują, ja k  niewolników swoich. 
W ięc powiem  im  w raz z D antem  p o e tą : „ Je 
żeli m am y być- n iewolnikami, to będziem y ta 
kimi niew olnikam i, k tó rzy  nie p rzestaną szem
rać, p rz en ig d y !".

W  sali ozwały się grzm iące oklaski.
N arady  sędziów trwały! n iespełna godzinę.
W yrok  uniew inniający  w szystkich oskar

żonych pow itano hucznym i oklaskami.

Wypadki w Rosy i.
Moskwa Ponieważ w auli i salach wykła

dowych tutejszego uniwersytetu odbywały się i na
dal odbywają się' zgromadzenia rewolucyjne, pod
czas których zbierane są składki na zabronione 
cele, a ponadto w zebraniach tych uczestniczą oso
by z poza obrębu uniwersytetu, wystosowały wła
dze'1,rządowe do rektora Manuiłowa surową naganę, 
czyniąc jego za wszystko odpowiedzialnym i grożąc 
mu krokami sądowjuni. Rektor postanowił zrzec się 
godności rektorskiej.

Petersburg. Przed niedawnym czasem ogło
szony program „Związku?30 października" sprawił 
w sferach rządowych dobre wrażenie. Iiopsia jusze: 
Wszyscy przyjaciele pokojowego rozwoju Bosyi, 
którzy uważają rewolucyę za wroga wolnośći i o- 
wocnej pracy, nabiorą, z programu październikow- 

Rfi.w pewności, że ich przekonania są słuszne i ży
w o tn i £

duzćwka. We wsi Lichoje miały miejsce za
burzenia włościańskie, połągzene z podpaleniami 
folwarków właściciela dóbr Grekowa. Aresztowano 
podpalaczy. Sąd wojenny połowy skazał 12' 
członków bandy, która teroryzowała lucłnosę, na 
karę śmierci.

Onegdaj z wyroku sądu polowego wojennego, 
rozstrzelano G-ciu terorystów, skazanych poprzednio.

Błagowies^czeńsk. Wojenny sąd okręgowy 
za nieposłuszeństwo władzy skazał na karę śmierci 
4-cli szeregowców.

Dziewięćdziesięciu szeregowców artyleryi, któ
rzy nia odpowiedzieli na powitanie oficera, skazano 
im przeniesienie do batalionu dyscyplinarnego.

HelsingfO”S. Zjazd kadetów zamknięto.
Kielce. Dziś o godzinie 6-tej zrana rozstrze

lano znów za bandytyzm dwóch skazańców: Piotra 
"Orłowa i Józefa Grzybka. Jest to już szósta egze
kucja z rzędu od zaprowadzenia sądów polowych.

KRONIKA.
Lwów 15 października.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia
nował oficyała kancelaryjnego Stefana Pasławskie
go w Tarnopolu naczelnikiem kancelaryi sądowej 
w Stanisławowie.

Nowe szkoły gimnazyalne w Galicyi.. 
W  budżecie na rok 1*907 znajdują się pozycye na 
trzy nowe gimnazya polskie w Galicyi, a mianowi
cie . gimnazyum polskie w Trembowli, drugie gi
mnazjum polskie w Przemyślu (zamiast filii na 
Zasanmi|h drugie polskie gimnazyum w Stanisła
wowie. Gimnazyum ruskie w Tarnopolu figuruje 
jako samoistne gimnazyum w mie,pce paraleleli ru
skich. Na filię gimnazyum ruskiego we Lwowie 
przeznaczono w budżecie ryczałt. Nowych szkół re
alnych i seminaryów w Galicyi budżet nie prze
widuje.

Kongres partyitó,Poalej Sion“ zakończył 
swuie obrady w Robotę wieczór. Prócz spraw we
wnętrznych partyi, dotyczących organizacyi, takty
ki, funduszów i prasy, załat\ iono na podstawie re
feratu dr. Kapłańskiego sprawę nowego programu 
partyi. Wedle tego programu partya ta, o nazwie 
„żydowska socyalistyczna partya robotnicza Poalej- 
Sion“, stoi na zasadach socjalizmu naukowego, a 
jako najważniejszy punkt programu, równobrzmią- 
cego z programem party’ socyalno-demokratycznej, 
uważa terytoryalne rozwiązanie kwesty’ żydowskiej 
w Palestynie. Aż do chwili jednak urzeczywistnie
nia tego najważniejszego punktu programowego 

jfcpartya poalej-syonistyczna dąży do uzyskania peł
nego równouprawnienia dJa narodu żydowskiego na 
podstawie narodowej autonomii

Polemika naukowa w hajdamacKim stylu. 
Jeden z młodych literatów niskich,+  który przewa 
żnie zajmował się dotąd pisaniem króciutkich no
welek, niejaki pan dr. Wasyl Szczurat, nauczyciel 
gimnazyalny w Brodach, napisał rozprawę w któ
rej dowodzi, ni mniej »i więcej, jak tylko, iż staro
dawny hymn Bogarodzico nie jest własnością Pola
ków, ale że Polacy przywłaszczyli go sobie od Ru
sinów i kłamliwie przedstawiają go jako utwór 
polski. Profesor Briiekner z-'Berlina, niewątpliwie 
jecłen z najznakomitsz3’ch badaczy dziejów literatu
ry  polskiej, wykazał, że pan Szczurat myli się — 
naturalnie wykazał to dowodami ściśle przedmioto
wymi, źródłowymi. Cóż na to pan Szczurat ? Oto, 
zamiast odpowiedzieć tej miary uczonemu, jak pro
fesor Briiekner (jeżeli już nie zechciał iiziibc się 
przekonanym), w tonie, '.poważnym i przyzwoitym, 
odpowiadającym godności wymiany zdań w spra
wach naukowych, odpowiedział mu w I)H'e artyku
łem, pełnym, zamiast argumentów’, przezwisk. Na
zywa go iv sw7ojej odpowiedzi wielkim mistyfikato- 
rem, oszustem (duryświt), spekulantem na słowiań
ską głupotę i na rzymską prostoduszność (! ?), fał
szerzem, denuneyantem i t. d. Profesor Briiekner, 
Lwowianin, -właśnie bawił tu w odwiedzinach u kre
wnych, gdy pojawił się ów artykuł p. Szczurata w 
Dile. Nie -wiemy, czy go czytał. Ale jeżeli czytał, 
musiał zapewne szanowny profesor uśmiać się z nie
go serdecznie i pomyślał:

— Tak, panie Szczurat, to są przezwiska gi u- 
biańskie, ale gdzie argumenta — argumenta ? !

Nie zła to próbka przejawu ducha liajdama- 
czyzny w’ dziedzinie rozpraw’ o zagadnieniach nau
kowych.

O mandaty żydowskie w Galicyi. Jakeśmy 
to w sobotę donieśli, udała się deputacya żydów’ 
lw’ow’skich do Wiednia, aby starać się w Kole pol- 
skiem o zmianę rozkładu mandatów miejskich na 
korzyść żydów’. Owóż deputacya ta wyraziła życze
nie, a ly  dla żydów’ galicyjskich utworzono 8 okrę
gów’ wyborczj cli i w tym celu postawili wnioski 
odpowiedniej zmiany podziału okręgów' wyborczych, 
już zatwierdzonych przez komisyę. Prezes Koła 
polskiego p. Abrahamowicz oświadczył, że zmiana 
już ustanowionego podziału okręgów przedstawia 
'wielkie trudność!, obiecał jednak uczynić, co będzie 
możlrwern, ażeby zadowolić życzenia ludności ży- 
dowskiej w Galicyi.

Schronisko dla opuszczonych dzieci, ufun
dowane /przez + . Marczewfką, otwarto tymi dniami 
W’ Nowym Sączu. Schronisko mieści się w dużym

i schludnym budynku, zakupionym wraz z ogrodem 
przez szlachetną ofiarodawczynię. Jest tam kaplica, 
sala szkolna, jadalnia, szatnia i umywalnia i t. p. 
Schronisko oddane zostanie dziś do użytku.

t  Alfred Dzikowski, jeden z najbardziej zna
nych i zasłużonych kupców’ lwowskich, złożony zo- 
:stał wczoraj do grobu wśród ogromnie licznego u- 
działu publiczności. Był to bowiem mąż bardzo 
prawy, zacny, uczynny, skory do wszelkich prac 
dla dobra kraju i miasta, a nadto bardzo wykształ
cony. W  pierwszych dniach bieżącego miesiąca, 
kiedy zapanowały takie chłody we Lwowie, prze
ziębił się lekko, dostał influenzy. Zdawało się, że 
choroba ma przel iog normalny i że wkrótce ustą
pi. Tymczasem stało się inaczej, do influenzy przy
łączyło się zapalenie płuc i niebawem ich para
liż. Dla kupieckiego świata we Lwowie śmierć 
ś. p. Dzikowskiego jest wielką stratą. II. i. jo.

Z teatru. W , nauce: „La Bestia11, dramat w 
5 aktach Jerzego Żuławskiego. — „Eugeniusz One- 
gin11, opera w 3 aktach Czajkowskiego. — „Dziady11 
Adama Mickiewicza, sceny dramatyczne według u- 
kładu scenicznego Stanisławra Wyspiańskiego.

Ojcobójstwo. W  Mszanie koło Bartatowa 
włościanin Michał Michąfiiszyn zamordował w so
botę siekierą swego ojca, także Michała, i uciekł, 
zdaje się, do Lwowa.

Sensacyjne samobójstwo. Ze stolicy B ra
zylii z Rio de Janeiro nadchodź- bardzo zajmująca 
wiadomość. Oto w mieście tern słynnym był młody 
milioner i wódz tamecznej złotej młodzieży, niejaki 
Ameida. Prowadził on życie hulaszcze, oddawał się 
tylko kartom, pijactwu i rozpuście, przyczem wy
prawiał tysiączne ekstrawaganeye, z powodu któ
rych był zawsze na językach wszystkich mieszkań
ców stolicy, a dzienniki musiały się ciągle nim 
zajmować. Tymi dniami po sutej libacyi w towa
rzystwie wesołych kobiet i przyjaciół udał się p. 
Ameida do goszczącej w Rio menaźeryi, a przeku
piwszy służbę wszedł sam, bez pogromcy do klatki 
z lwami...'Naturalnie, królom pustyni nie podobała 
się ta familiarność, rzucili się na młodzieńca i za
nim pogromca wpadł, żeby go uratować, pokale
czyli go strasznie. Nieprzytomnego wyniesiono z 
klatki. W kilka godzin potem odzyskał on przyto
mność na chwilę i wtedy oświadczy], że życie hu
laszcze, pozbawione wszelkiej moralnej treści, obrzy
dło mu do tego stopnia, że chciał popełnić samo
bójstwo w sposób jakiś nowy, nie tuzinkowy, a 
przytem sensacyjny. W  parę godzin potem umarł.

Ze statystyki Poznania. Według ostatnich 
wykazów, stolica Wielkopolski liczy obecnie 137 
tysięcy mieszkańców. W  tej liczbie 78.000 Pola
ków i 58.000 Niemców. Ludność polska stale w 
Poznaniu wzrasta. W  roku 1890 Polacy stanowili 
50.76*/0 mieszkańców Poznania, a Niemcy 49.09°/,; 
teraz zaś Polacy liczą 57.1 B°/„, a Niemcy spadli 
do 47.72%. Również zmniejsza sie liczba żydów 
w Poznaniu, którzy prawie wszyscy zapisują się 
tam do ludności niemieckiej. Teraz w Poznauiu 
jest ich zaledwie 5.811, co stanowi 4.2*/„ ogólnej 
liczby mieszkańców. Przed 30-tu laty 'udność ży
dowska stanowiła 12°/0 Poznania.

Podróż bez napiwków. Pewien zamożny o- 
bywatel, któremu nie chodziło wcale o wydatki, ale 
o zasadę przedsięwziął podróż przez Niemcy i 

,Szwajcaryę, postanowiwszy sobie, że nie będzie da
wał żadnych napiwków. Otóż wybrał się on w dro
gę w mniemaniu, że cały personal hotelowy powi
nien otrzymywać tak wysokie wynagrodzenie, aby 
nie potrzebował przyjmować żadnych napiwków, bo 
one temu stanowi tylko ujmę przynoszą. N ie’ zna
lazł on jednak żadnego hotelu, w którymby jego 
zdanie znalazło urzeczywist: 'enie, to też zebrał jak 
najsmutniejsze doś\.-adczenia. Oto, co go spotkało: 
W  podróż wybrał się był z żoną i z córką. Nie 
minął tydzień, opuściły go one i wróciły do domu 
oburzone i znękane niewygodami, na jaki« były 
narażone, i złorzeczeniami, które im w twarz mio
tano. Na kufrach ich nieznana ręka umieściła taje
mnicze hieroglify,, które tylko służba hotelowa u- 
miała odcyfrować?'a oznajmiały one, że właściciele 
tobołków podróżnych nie dają napiwków.

Skutki tajnych tych listów gończych ujawniły 
się wcześniej, niż się tego spodziewać było można. 

sNa dworcu kolejowym oznajmił im portyer, że ho
tel, do którego pragnęli zajechać, jest zajęty. -—• 
W omnibusie hotelowym nie było miejsca dla nich, 
nikogo nie było, by zaniósł pakunki do doróżki, a 
w hotelu obchodzono się nielitościwie z kuframi, 
rzucając je na ziemię, i uszkadzając je. Pokoiowa 
dawała na siebie czekać po pół godziny; przy stole 
otrzymywali najgorsze miejsca, obsługiwano ich na 
samym ostatku, a wszelkie zażalenia u zarządu ho
telowego nie odnosiły żadnego skutku. Rezultat po
dróży był następujący: Trzy razy zapoźnili się na
pociąg kolejowy, bo nie było można znalezć pakun
ków, dwie pary nowych trzewików w tajemniczy 
sposób potargały się, jedna suknia, trzy bluzki i 
dwa garnitury męskie miały na sobie po kilkana
ście plam od atramentu.

Temperatura dnia 12 paździei-nika o godz. 7 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —(-1, we 
Lwowie -4 5, w Tarnopolu -+ G, w Czerniowcach 
-f 4, w Wiedniu +  7, w Salcburgu +  6, w Gracu

2, w Pradze -[-5, w Tryeście -| 12, w Abbazyi 
—j-10, w Raguzie -f 14, w Budapeszcie —{- 4, w 
Berlinie - f  7, w Hamburgu -+  6, w Monachium 
-j-7, w Zurychu -(9 , w Genewie -f 8, wLugauo 
+  10, w Anglii -j-9, w Paryżu -(-12, w Biarritz 
j - 15, w Nizzy -|-15, w północnych Włoszech —j- 9, 
we Florencyi -j-15, w Rzymie -(-16, w Neapolu 
+14, w Palermo -(-19, w Madrycie - f  6, w Sztok

holmie +  8, w Petersburgu +  4, w Wilnie -4 6, 
w Warszawie -+ <j, w Moskwie —j—3, w Kijowie 
-j~ 5,-w Odessie —|- G, w Serajewie -(-1, w Bel
gradzie —j 5, w Bukareszcie -+ 5, w Sofii -4 3, 
w Konstantynopolu + 1 0 , w Atenach -4 10. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zachmurzenie w Anglii, we Francy I, w Szwaj- 
caryi, we Włoszech i na półwyspie bałkańskim ; 
zresztą pogoda. Deszcze we Włoszech i we Francyi.

Zmarli- W Kalinowszczyznie, w pow. czort- 
kowskiin, Władysław Ochocki, właściciel dóbr, w 82 
roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -+  1 R. 
w poł. -+ 14 R. w cieniu, +  20 na słońcu. Bar. 
765. Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Roztropna.
— Aż cztery rachunki moduiarki odrazuL. To

do niczego nie podobne!
— Ależ proszę papy, nie chciałam go cztery ra

zy na gniew narażać!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „A Pippa 

tańczy!11 baśń huty szklanej G. Hanptmanna. We wto
rek „Lalka,11 operetka E. Audraifla, z p. Kliszew- 
ską w roli tytułowej. — We środę po raz pierwszy 
(wznowienie) „Dziewica Orleańska," tragedya w 5 
aktach Fryderyka Schillera.—We czwartek „Wer- 
ther,11 opera w 4 a. Masseneta. — W  piątek „Dzie
wica Orleańska,11 tragedya Schillera. ■— W  sobotę 
popołudniu (przedstawienie dla. młodzieży szkolnej) : 
„Kościuszko pod Racławicami,11 wieczorem „Sam- 
son i Dalila,11 opera w 4 a. Saint-Saensa.—W nie
dzielę popołudniu „Halka,11 opera narodowa w 4 a. 
Stan. Meniuszki, wieczorem „Dziewica Orleańska.“— 
W  poniedziałek „Dziewica Orleańska11. — We 
wtorek „Opowieści Hoffmana,11 opera fantastyczna 
J . Offenbacha. — We środę po raz pierwszy Ma- 
man Oolibri,11 komedya w 4 aktach Henryka Ba- 
taille.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Barbarzyńcy,11 sztuka w 4 aktach M. Gorkiego 
(popularne). — We czwartek „Loulou11. — W  pią
tek teatr zamknięty. — W  sobotę „Bodenbeim,"- 
szluka w 5; aktach -wierszem Lucyana Rydla (no
wość). — W  niedzielę „Bodenheim11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 paździer
nika. Olbrzymi program nowości. Granto and Maud, 
sensacyjni tancerze na drucie. — The Namruys. 
olbrzymie organy bambusowe. — Querida & Ticli, 
jako „Żywy bioskop11. — „Wyspa Tulipaton,11 opc 
retka Offenbacha. — W niedzielę i święta dwa 
przedtsa” enia : o godz. 4 i 8.

Odpowiedzi Redakcyi. Przew. X . Korneli 
S m yk  iv B m św icy  krdlefihiej. Zasięgaliśmy i i- 
formacyi w biurach dzienników co do pisma Po
średni!, o które Przew. xiądz nas zapytuje. I  o- 
trzymaliśmy odpowiedź, że pismo to zbankrutowało, 
a gdzie się podzieli jego wj’dawcy i i odaktorowie, 
tego nikt nie wie.

„ Ś  W I  T “
tylko w większych,

nowe polskie tutki cy- 
garetowe

lepszych trafikach.

Literatura : sztuka.
Z opery. Wystawiona w sobotę opera Bizeta 

„Carmen11, wykonana była pod względem orkie- 
stralnym bardzo starannie. Pan Ribera dyrygował 
św’ietuie, a orkiestra inteligentnie odpowiadała jego 
inteneyom. Również wszystkich zadowoliła p. 0- 
leska w roli tytułowej. Pod względem -wokalnym 
nie mamy jjj nic do zarzucenia, a aryę z kartami 
odśpiewała tak dobrze, jak mało która z artystek, 
słyszanych dotąd na nasze( scenie. Była też o tyle 
figlarną w pierwszym i drugim akcie, o ile figlar- 
ność daje się pogodzić z zimnym i poważnym jej 
temperamentem. Bardzo dobrym byl także pan 
Malawski w roli don Josego. Artysta ten jednak 
musi stanowczo energicznie dokładać usiłowań do 
tego, ażeby wyraźnie wymawiał. Piękny iego głos, 
temperament sceniczny, ogromna inteligeneya arty
styczna, umiejętność śpiewu i rutyna aktorska, 
wszystko to razem łączy się w całość, któraby p. 
Malawskiego postawiła bardzo wysoko w świecie 
teatralnym, gdyby posiadał jasną i wyraźną dykcyę 
i dawał słuchaczowi możność zrozumienia tego, co 
śpiewa. Dopóki tego nie wyrobi w sobie p. Malaw
ski, dopóty nigdy i e stanie na tej wyżynie, na 
którą jego iune przymioty usiłują go wprowadzić.

Świetną dykcyę i deklamacyę posiada p. Za 
remba. Ma nadto wszystkie inne fizyczne warunki 
bardzo odpowiednie do ról bohaterskich. Jest wzro
stu słusznego, zbudowany bardzo dobrze i propor
cjonalnie, wygląda na scenie okazale; ma tempera
ment sceniczny, czuje to, co śpiewa i cieniuje bar-, 
dzo dobrze. Ale głos jego piękny i rozległy, o bar
wie nader sympatycznej, wymaga jeszcze stanowczo 
długiej i mozolnej pracy.

Jeszcze więcej pracy, jeszcze dłuższej i mo- 
zolniejszej, wymaga głos panny Hendrichównej. 
Jest to bowiem głos gardlany, w dolnym rejestrze 
bez barw, a w górnym krzykliwy zupełnie. W y
chodząc ze ścieśnionego gardła jest on prawie za
wsze fałszywy w wysokich tonach, a jednak jestto 
głos piękny. Ponieważ zaś ta artystka posiada 
wszystkie inne warunki, jest bardzo muzykalną, 
żywą, inteligentną i przystojną, przeto — jeżeli głos 
swój przerobi — stanie się niezawodnie chlubą na
szej sceny.

To samo słow7o w słowo powtórzyć musimy o 
pannie Markównie. Ona także posiada przedziwnie 
piękny materyał w stanie zupełnie surowym i ma 
gardlaną emisyę głosu,

Obie te panie, ieżeli nie będą się uczyły 
śpiewania prawidłowego, to do lat kilku zniszczą 
zupełnie swój głos, dzięki fałszywej emisyi i zejdą 
ze sceny, nie sprawiwszy na niej nikomu prawdzi
wych estetycznych wrażeń. Jeżeli zaś oddadzą się 
nauce sumiennej i porządnej, to samo wypisanie 
nazwiska ich na afiszu, będzie i aż atrakcyą dla 
publiczności.

Chóry trzymały się źle i przedstawiały obraz 
zupełnej anarchii. Osoby, należące do naszych chó
rów, nie dbają wcale o to, żeby widz miał jakieś 
artystyczne złudzenie. Wchodzą na scenę nie stam
tąd, skąd powinny wchodzić, tylko stamtąd, gdzie 
jest^ bliżej do ich garderoby; wychodzą nie tam, 
gdzie powinny wychodzić, tylko tam, "gdzie kró
tsza droga Jo flirtu lub na papierosa; a na sce
nie zachowują się ospale, leniwo, nie biorąc żadne
go udziału w akcyi scenicznej. Dyrekcya musi je 
wziąć żelazną ręką i poddać surowej dyscyplinie 
— inaczej przedstawienia nasze operowe będą za
wsze raziły inteligentną publiczność.

Teatr był prawie pełny.
* Kalendarze na rok 1907 zaczynają się już po

jawiać w handlu księgarskim. Dotychczas wyszły 
między innymi:

,̂ Ilustrow any kalendarz powszechny galicyj- 
sk iu (rocznik 58), nakładem E. Wininrza. Układ 
jego pozostał taki sam, jak lat poprzednich. Naj
pierw mamy więc starannie ugrupowany dzi.*ł ka
lendarzowy, później illustrowaną część literacką, 
wreszcie bogaty dział informacyjny.

Nakładem tej samej firmy wyszły jeszcze: 
„Kalendarz sd-.nny na. rok 1907“, oraz „Kalen
darzyk kieszonkowy

Na pochlebną wzmiankę zasługuje bardzo ob
fity i ładnie wydany „ KdltMlars Kółek rolniczych^,- 
który wychodzi już od trzech lat w takiej pięknej 
szacie, staraniem Zarządu głównego Towarzystwa 
Kółek rolniczych. Tu w obfitym bardzo dziale lite
rackim, między bardzo odpowiednio dobranemi no
welami i poemacikami znajdują się doskonałe fa
chowe artykuły wielką korzyść rolnikom przynieść 
mogące, naprzykład: prof. dra Kazimierza liiczyń- 
skiego artykuł, traktujący o tem, jaki jest pożytek 
z uprawy dobrych odmian roślin i jak  można te 
dobre odmiany wytwarzać. Jana Profica studyum 
„O zielonych nawozach11; Walczaka „O uprawie 
warzyw11; Poluszyńskiego „Jak  pielęgnować drzew
ka owocowe11; artykuł o włościach rentowych i wie
le innych. Tytułową kartę zdobi ładny obrazek 
Jana Bukowskiego „Orka11.

Macierz Polska Jako nr. 86 Wydawnictw 
Macierzy Polskiej wyszła książeczka I. Pronia p. t. 
„Wyrób win owocowych, powideł i chleba owoco
wego11. Autor poucza najpierw, jak się wyrabia ja- 
błeczniak. Tu mówi o jakości owocu, miażdżeniu i 
prasowaniu, oznaczaniu ilości cukru i kwasu, o fer- 
mentacyi, gospodarstwie piwnicznem, napełnianiu 
beczek moszczem, ściąganiu wina i t. d. Zastanawia 
się nad chorobami wina, podaje sposobj’ usunięcia 
wad. Następnie opisuje wyrób porzeczniaku, wina 
szampańskiego, agrestniaku, wina ostrężynowego, 
maliniaku, wina wiśniowego i czereśniowego. Podo

bnie też daje przepisy na wyrabianie powideł z 
gruszek, jabłek i śliw, a nakoniec na wyrób chleba 
owocowego. Książeczka przeznaczona jest przede- 
wszystkiem dla gospodarzy zamożniejszych, którzy 
mogą poświęcić kilkadziesiąt koron na sprawienie 
potrzebnych maszyn i przyrządów Jak  się z młyn
kiem, prasą, areometrem, kwasomierzem i t. d. ob
chodzić, o tem pouczają ryciny w liczbie piętnastu. 
Książeczka (65 stron druku) kosztuje 40 hal.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 13 paźicrnika.

(Z). P relim inarz budżetu  państwowego na  r. 
1907, tudzież ęapose finansowe, wygłoszone 
wczoraj w Izbio poselskiej przez dr. K orytow - 
skiego, w yw arły na  giełdzie doskonałe wrażenie 
i dały im puls do dosyć znacznej zw yżki k u r
sów. Ma to tem  większe znaczenie, że w łaści
wie m usiała g iełda w iedeńska p łynąć dziś p rze
ciw prądow i, gdyż ze 'wszystkich targów  zag ra
nicznych nadchodziły  słabe doniesienia.

N a specyalną w zm iankę zasługuje podnie
sienie się kursu  ren ty  austryackiej powyżej 99. 
J a k  na  obecną ogólną drożyzną pieniędzy je s t 
to kurs nadzw yczaj korzystny.

Bardzo sym patyczne echo w sferach g ie ł
dowych znalazła zapowiedź m in istra  finansów 
gorliw ego popieran ia eksportu przez państwo, 
poparta  przeznaczeniem  na ten  cel z nadw y
żek kasow ych sum y m iliona koron. Jakoż ju ż  
zaczynają kursow ać w  sferach giełdow ych po
głoski, iż na jw y+ tn ie jsze  insty tucye finansowe 
w  A ustry i i na W ęgrzech powołać m ają do ży
cia w ielkie przedsiębiorstw o celem utrzym yai a- 
n ia  regularnego obrotu handlowego z Lew an- 
tem, Indyam i, Chinam i i Japon ią .

Rozum ie się samo przez się, że do naj
bardziej faw oryzow anych w alorów należały 
dziś akcye fab ry k  m aszyn i wagonów. Zapo
wiedziane bowiem obstalunki lokom otyw  i w a
gonów dla kolei państw ow ych zapew niają tym  
fabrykom  korzystne zajęcia co najm niej do po
łowy przyszłego roku.

T E L E G R A M O r ZEGLADIT.
(Depesze poranne).

Wiedeń. W  hali ludowej w ra tuszu  odbył 
się wczoraj ogolny wiec urzędników  poczto
wych. Uchwalono rezolucye w  spraw ie awansu, 
skrócenia czasu służby do 35 lat, urlopów i 
spoczynku niedzielnego.

N a prow incyi odbył się również w dniu 
wczorajszym  szereg zebrań urzędników poczto
w ych i uchw alono podobne rezolucye.

Budapeszt. Węg. Biuro korespondencyjne 
jest upoważnione do oświadczenia, że wczorajszy 
artykuł A s Ujsag pod tytułem „Król i hr. Gołu- 
chowslii11 w całej swej osnowie jest nieprawdziwy. 
Podczas audyencyi dra Wek erl ego u Monarchy 
sprawa ministra spraw zagranicznych Gołuchow- 
skiego nie była wogóle poruszona.

Budapeszt. Węg. Biuro korespondencyjne 
donosi z W iednia: „Wobec wczorajszego doniesie
nia A s Ujsag oświadczono nam ze strony kompe
tentnej : Nikt me ma prawa posądzać ministra
spraw zagranicznych Gołuehowskiego o to, że brak 
ma odwagi męskiej i poczucia konstytucyjnych o- 
bowiązków jego stanowiska, aby mógł myśleć o 
n - ipojawieniu się przed delegacyami. Insynuacyę 
tę musi się odeprzeć w sposób stanowczy. Zupeł
nie też nieprawdziwa iest wiadomość tego samego 
dziennika o stosunku węgierskiego pzezydenta mi
nistrów do ministra Gołuehowskiego,

(Depesze popołudniowe).
Praga. Wczoraj wieczorem odbyło się zgroj 

madzenie wyborcze wiernokonstytucyjnej wielkie- 
własności, na którem w miejsce ustępującego prze
wodniczącego, hr. Oswalda Thun-Salma, wybrano 
przewodniczącym ks. Fiirstenberga, zastępcą wy
brano hr. Nostiza.

Kraków. Dziś w budynku  m iejskim  przy  
ul. Karm elickiej o tw arto  urządzony staraniem  
W ydz. kraj., m ajsterski kurs szewski. Udział 
w  nim  bierze 14 majstrów.

Poznań. W e w szystkich kościołach archi- 
dyecezyi odczytano wczoraj z am bon okólnik 
x. arcybiskupa Stablew skiego, w k tó rym  arcy- 
pasterz daje w yraz przekonaniu, że nauka reli- 
g 1 odbywać się pow inna bezw arunkow o w  ję 
zyku  ojczystym, oraz wzywa rodziców, aby  za 
pomocą gorliwej nauk i w domu uzupełm ali bra
ki szkoły i tem  starann iej dzieci swe wychow y
wali. Duchowieństwo z tem  wieskszą g o n  wością 
poświęci się nauczaniu  katechizm u.

Warszawa. Zaw iązało się tu  stow arzysze
nie ofieyalistów handlow ych i przem ysłow ych, 
m ające "ra celu rozwój umysłowy, m oralny i 
m atery a ln y  członków.

O tw arto tu  avyższe kursa handlowe, k tóre 
m ają zastępować, a z czasem zam ienić się w 
A kadem ię handlową. N a razie o tw arto  trzy  
k n rs a , dwa przygotow awcze, a jed en  spe- 
cyalny  dla słuchaczy, posiadających św iade
ctwo dojrzałości. D otychczas zapisało się 80 
uczniów.

K om itet redakcy jny  Przeglądu historyczne
go podał m yśl i w ypracow ał p ro jek t s ta tu tn  
„Tow arzystw a M iłośników H istory i", k tó re  one
gdaj zalegalizowano. Celem T ow arzystw a je s t 
popieranie rozwoju nauk  historycznych z szcze- 
gólnem  uwzględnieniem  b io t o m  i polskiej. O r
ganem  Tow arzystw a będzie Przegląd histo
ryczny.

Kijów. Dziennik kijoivsk: donosi o licz
nych  rewizyaćh, przew ażnie u  urzędników  po
łudniow o-rosyjskiego syndykatu  rolnego. Prócz 
tego skonfiskowano podobno całą koresponden- 
cyę miejscowego kom ite tu  p a r ty i socyalno- 
dem okratycznej. A resztow ano 3 urzędników  za
rządu kolejowego.

Moskwa. Między rektorem  uniw ersytetu 
a policm ajstrem  w ybuchł zatarg , poniewa.' po- 
licya zakazała odbycia zebrań studenckich w 
gm achu uniw ersytetu . W czoraj od by1 a się w tej 
spraw ie nadzw yczajna rad a  profesorsł a. R ek tor 
i jego zastępca chcieli urząd złożyć, dali się je 
dnak  nakłonić przez innych profesorów do po
zostania na stanowisku. R ada profesorów uchw a
liła w ysłać do m inistra ośw iaty deputacyę, zło
żoną z rek to ra  i dwóch profesorów, celem w y
jaśnienia sy tu ac ji. Aż 11' pow rotu  deputacyi 
dnia 19 b. m. uniw ersyti będzie zam knięty.

PetersDurg. W  miejscowości k ąp ie1 owej 
P ia tygorsk  na K aukazie w targ n ęli wczoraj w ie
czorem bandyci do pom ieszkania zarządcy  b iu 
ra  Nobla, zabili zarządcę, zrabow ali 300 rub li 
i uciekli.

Paryż. N a stacy i E pernon  (na południo 
w y zachód od P aryża) nastąpiło  zderzenie po
ciągu osobowego z ekspresowym . 9 osób zabi
tych, 11 zranionych.

Paryż, W edług w ykazu statystycznego w artość 
I przyw ozu do E rancyiw ynosiła  w pierw szych 9

m iesiącach br. 3.824,065.000 fran. (3.506,270.000 
franków  w  roku ubiegłym ), a, w artość wywozu
3.684.991.000 fr. (3.489,677.000 w roku ubiegłym ).

Paryż. Podczas wczorajszych wyścigów 
prz3’szło do wykroczeń. Publiczność zapro testo
w ała przeciw  orzeczeniu o w yniku  pew nego 
biegu i dom agała się zw rotu  stawek. Zourzono 
biuro to talizato ra i rozpędzono urzędników . Po- 
licya aresztow ała 25 osób. W ielu  polieyantów  
zraniono.

Londyn. K anclerz skarbu  A sgu itk  p rzy ją ł 
w L ad y b an n  (w Szkocyi deputacyę kobiet, 
k tó ra  w yraziła  prośbę o nadanie kobietom  p ra 
wa głoso-wania, A sąu iih  zaprzeczył, jakoby  
zw alczał by ł praw o głosow ania kobiet, oświad
czył jednak , że nie ma dowodu na to, iż w ię
kszość kobiet dom aga się tego praw a

Kopenhaga. N a rekw izycyę policyi rosyj
sk iej. aresztow ano tu  wczoraj 3 rccotn ików  
fińskich z W yborgu pod zarzutem , że w dniu 
31 sierpnia napad li w W yborgu  na kasyera 
kolejowego i zrabow ali 20.000 m arek. P rzy  
aresztow anych znaleziono k ilk a  tysięcy  koron 
w  pieniądzach szwedzkich i finlandzkich, n ab itą  
broń i paszport, w ystaw iony przez g u b ern a to 
ra  wyborskiego. A resztow ani zaprzeczają, ja k o 
by  b ra li udział w owym napadzie.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWROK 

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 15 października. G. książę 

Gedroyć z Mostów. M. hr. Borkowski z Mielnicy. 
W. Zagórski z Peretoków. P jTr, F. Hoenicke i F. 
Exner z Wiednia. X. J. Tomasiewicz i R. fcłtackór- 
ski z Krakowa. Pp. Harsdorfowie z Izdemulki 
Kapitan K. Teicliman ze Stanisławowa. P. Mysła- 
kowski z Mogilnicy. W. Strzeleccy z Nowoszyc. 
Dr. J. Szmal z Grybowa. F. Kwieciński z N. Są
cza. M. Olszewska z Kijowa. P. Zarańska z Dro
hobycza. Di. S. Schatzel z Brzeźan. S. Bienlaszew- 
sld z Rzeszowa. M. Leniecka z Borek Wielkich,

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 15 października. J. Modra- 

kowski i L. Landau z Krakowa. Knolowie z Wo
łynia. J. Sohr z Paryża. L. Ełnsserl, E. Rosenblat, 
J. Trabauer z Wiednia. J. Behmerwald z Kope- 
czyniec. S. Gruja z Podola. J. Dawidowiczowie z 
Brzeżan. A. Brechar, F. Possmer i A. Kucharz ze 
Stanisławowa. M. Korolowie z Żółkwi. N. Bendel 
i P. Mittelmann ze Złoczowa. M. Góralski z Bełza. 
K. Mosler z Zakliczyna. A. Wolmewicz z Olszy. 
J. Grauer z Czerniowiec. N. Korzenna z Brzozdo- 
wiec. Z. Styber z Zagórza. J. Dembowski, L. Sło- 
twiński i N. Rosental z BorjMawia. A. Lgocki z 
Nowego Targu. K. Pelsch z Bielska.

N A D E SŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze leź 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z likw idacyi Spółki tapicerów.
nabyte portierv, firanki kapy, < ywany, ma tery e meblo
we itp. sprzedajemy niiej cen fabryc. nyoh. Polbuamy 
własnego wyręba meble salonowe, jadalnie, sypialnie i 

pościel tanie: jak wszędzie.
Józ i  r  Cjuste. I K azim ierz Toczyski 

Ltrótr, ni. 3  Blaja l. 5  (przedrem Spółka tapicerów).
1892 z własnych w nn ic , dostarcza 

I  A N I t  A  A  fr a n c o  4 flaszki za K 12. — , 
I l I B r i l l r l l !  2 1. K. 1 6 . - ,  młody 2 1. K. 9.60. 
W  U I I I I M  V  W ina, nieco ostałe, od 56 litr.

począwszy, jak  naj’anhj,
BENEDYKT HERTL, właściciel dóbr, Schloss 

Goliisch bei Gonebitz Steiermark.

Docent dr. Bednarski
powrócił.

Ord. od 12—1 i 3 —4 ul. Akademicka 5.

Wiedeń 15 października. (G iełda tow aro
wa).? C ukier 2L30—21*40 (spokojnie). — S p iry 
tus 41-80—42‘20 (słabo płacono). — N afta  g a li
cyjska bez zm iany.

Budapeszt 15 października. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w  koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na październik 14*64— 14*66, n a  kw ie
cień 15*12—1514; żyto na  październ ik  13*06— 
13*08, na kwiecień 14*32—14*34; owies na  p a 
ździernik 14*30—14*32, na  kw iecień 14*32— 
14*34; K ukurudza na październ ik  00*00—00*00, 
na  maj 1907 r. 10*40—10*44. — R zepak  na 
sierpień 26*10—26*30. — Oferty: m ierne.— Chęć 
kupna: m ierna. — U sposobienie: spokojne. — 
Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 15 października.

Marki 117.55, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 94.60, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.50, węg. zakł. kred. 811.50, anglobanku 312.50, 
unionbanku 567*00, bankvereinu 557.75, landerbanku 
445*50. kolei państw. 686*00, lombardy 183.00, akcye 
koleiElbethal 454.50, fabryki broni 565.50, tytoniowe 
424.00, alpiny 605,00, Rima Muranyi 579.00, prag. 
T. żel. 2795.50, losy tureckie 162 00, ruble *252.50. 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska na r. 1906 79.86. 
Warszawa Listy zastawne 41/, °/0 Towarzy

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
sltiern 87.10, zaś 4°/0 — 80.00. Listy zastawne 
5%  miasta Warszawy 94.00, takież 4 V,'0/,, -— 82.1 0

Ruch pociągów kolejowych
wtżny od 1 maja 1906 r. według czasu Prodkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  I,k o « >  :

Z B akowa: 2.Ł 1*, 1 .3 0 ,  8 -4 0 * , 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z RneiSow*: 10.85.
Z Podwołoczyslk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 2 0 ,  

5 5® U  30*.
Z Podwołoozysk na Podzamoze: 2 .0 5 ,  7.00. 11.85, b.25, 

:0.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z riLcabora*. 8.15, 1.50, 8.30*
Z djawocwnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnohli: 8.65.
Z Bel_ca: 4.50.

O d ch o d zą  »  L w o w a :
D o Ł  kuwu 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4 05*, 8.85,6.85*, U.O„* 
Do Diesiowa: 4.05.
Dc Podwołoesysk ■ dworer głównego: 6.20', 10.56,2.21, 

C 16*, 9.50*.
Do Podwołoesysk e Podscmou- 2 - 3 8 ,  6.86, 11.16, 6.37*

10.08*
Do C3urniowieo*. 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80".
Do Rawy i Sokala: 7'25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: o. 56, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żyd_«sowa: 3.30.
Do I  namyśle., Ohyrorra: 10.05*.
Do Łuwocmego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Efłsoa: 10.45.
Do 8t_nisiawowi Czorbkowa. Husiatyuc: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane s. literami 
tlustemi pociągi nocne oznaoa mt, są gwiazdką. I  ora 
nocna liczy sit od gods. 6 wieosór do 6 min. 5t lano.

■ n  ■ I I I  Ma g a z y n  k o n f e k c y i  d a ms k i e j

łtliana lokali1. O S K A R A  H E L L E R A
(dawniej CimR HF.LLER I PIOTR SĘGAL)

mieści się również w  hotelu  George’a ale w  b o k a lu ,  w  k t ó r y m  s il}  d a w n i e j  m ie f iC f t  B a z a r  k r a -
L®wy od pl. M aryackiego.

O łaskaw e zwiedzenia moicli modeli uprzejm ie upraszam  O c l r o  T» T T d > l  1  A T *
i polecam się do usług J n L d i i  A Ł O U O i  •



PRZEGLĄD z dnia lb  października 1906.

36)

Młodszy mąż.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
T ydzień m inął gdy  hrabiow stw o de F o n 

ten ay  zainstalow ali się w D eauvilłe. W  obszer
nej willi, będącej icb  własnością, mieścili się 
w ygodnie w raz z zaproszonym i gośćmi. D la 
p an n y  A ndrim ont przeznaczono m ały paw ilon, 
połączony oszkloną ga leryą  z głów nym  korpu
sem. N ieodstępną tow arzyszką i zarazem  ser
deczną przy jació łką Ł ucy i jes t obecnie miss 
G riffith, córka pastora, obarczonego licznem  
potom stwem , i przychodząca w ten  sposób z po
mocą niezam ożnej rodzinie. N iepospolito dary  
um ysłu i serca u k ryw ały  się tu  pod dziwnie 
b rzydką powierzchownością. W zrost dosięgają
cy nieom al sześciu stóp, oczy i w łosy koloru 
tak  jasnego, ze w obec nich albinos m ógłby u- 
chodzić za szatyna, sk ładały  się na  tę  postać, 
p rzypom inającą raczej olbrzym iego grenadyera, 
ubranego żartem  w suknio kobiece. Cerę m iała 
dość białą, lecz p o k ry tą  nadzw yczaj licznemi 
piegam i. Do w iernego scharak teryzow ania ca
łości dodajm y jeszcze zęby  przerażającej d łu
gości, a zrozum iały będzie przydom ek „kroko
dyla 11, nadany  jej przez barona Tresorier.

Baron, p a trząc  n iegdyś w ystraszonem i o- 
czami na  miss G riffith, rzekł tajem niczo do 
ż o n y :

— Obawiam  się, m oja droga, aby  ta  kobie
ta  nie zjadła nasp.wszystkieh. Toć to  is tny  lu 
dożerca !

Odpowiedź pani T resorier by ła dość zło
śliwa.

— Nie obawiaj się, kochanku — rzekła — 
tobie w każdym  razie nic nie g ro z i . . .  L u 

dożercy są pod w zględem  sm aku nader w y
bredni.

S tosunki Ł ucy i z miss G riffith  trw a ły  już  
od trzech  m iesięcy. W krótce też  obie polubiły  
się szczerze. W yższe w ykształcenie i pogodny 
hum or młodej A ngielk i um iliły  sam otność i 
w piynęły  w znacznej części na  uśm ierzenie 
sm utku p an n y  A ndrim ont. Miss G riffith, jako  
praw dziw a córa A lbionu, by ła zapaloną zwo
lenniczką wszelkiego sportu i zw olna w ciągnę
ła  Ł ucyę do najiozm aitszych  rozryw ek g im na
stycznych. Ł yżw y, jazd a  konna, p ływ anie i 
g im nastyka b y ły  na porządku dziennym , a 
w szj'stk’6 te  ćwiczenia w yw arły  korzystny  
w pływ  na Łucyę. T w arzyczka jej, p o k ry ta  te 
raz świeżym rum ieńcem , przypom inała brzo
skwinię, cała zaś postać tch n ęła  siłą i zdro
wiem. Posępna zadum a, w  jak ą  w padała je 
szcze od czasu do czasu, zjaw iała  się coraz 
rzadziej, ustępując m iejsca pogodniejszym  m y
ślom. Miss' G riffith  ' z żalem  opuszczała m ilutk ie 
m ieszkanko na u licy  M aillot, ale poznaw szy 
bliżej nową siedzibę w D eauville, orzekła, że i 
tu ta j będzie im  bardzo dobrze.

“W ażną rolę g ra ła  tu ta j bliskość morza, 
z k torem  A ngielka zrosła się i zżyła od dzie
ciństw a. Początkow o niepokoiły ją  cokolwiek 
w szystkie te  zm iany; obaw iała się mianowicie, 
aby  gw arne życie tu tejsze nie przeszkodziło im 
oddaw ać się wspólnej p racy  um ysłowej i u lu 
bionem u sportowi. Ł ucya jednakże nie zm ieni
ła  w cale zw ykłego porządku zajęć codziennych, 
czem uspokoiła zupełnie swą tow arzyszkę i za
skarb iła  sobie nieograniczoną jej wdzięczność. 
Miss G riffith  n ab ra ła  tu ta j wogóle ta k  dobrego 
hum oru, że w krótce po przyjeździe zdecydo
w ała się dobrow olnie przejść granicę, rozdziela
jącą  paw ilon Ł ucy i od m ieszkania F on te- 
nayów.

F a k t  ten  w yw ołał pow szechną sensaeyę,

ale p rzy  bliższem  poznaniu  oswojono się z n ie
słychaną b rzydo tą  tego olbrzym a rodzaju żeń
skiego, a wrodzona wesołość i b rak  pretensyo- 
nalności zjednały  jej uznanie w szystkich.

F irm ont, zw olennik oryginalności, w ystą
p ił odrazu w roi gorącego w ielbiciela niepo- 
w abnej zaiste Angielki.

Paw eł de C ravant m aw iał do Łucyi z u- 
daną pow agą :

■— -żuję się w obowiązku ostrzedz panią... 
Z alo ty  te  łatw o m ogą się zakończyć w y k ra
dzeniem.

P an n a  A ndrim ont odpow iadała na to z u- 
śmieehem :

— B ardzo być może, ale zdaje mi się, że ra 
czej miss Grióflth pochw yci pana  F irm o n t n iby  
słom kę i- p rzyniesie go do mnie, a w te ty  ob
m yślim y dlań  wspólnie jak ąś  karę.

P aw eł de C ravan t zachow yw ał się w zglę
dem Ł ucy i od pew nego czasu w  sposób dający 
dużo do myślenia. Zbliżenie się m łodych n a 
stąpiło  jeszcze w  P ary żu  na  jednem  z w ieczor
n y ch  zebrań  u  hrabiny. P an i de F o n ten ay  do
k ładała  w szelkich starań , aby  Ł ucya za je j 
pośrednictw em  poznała ja k  najw iększą liczbę 
osób, należących do tak  zw anej śm ietanki.

Ł ucya  podobała się w szystkim  bez w y
ją tk u . „Piękna, jak  anioł, bogata, ja k  K re- 
zu s“ — podaw ano sobie z ust do ust, a słowa 
te  e lek tryzow ały  niejednego m łodzieńca, p ra 
gnącego za ła tać  koronę hrabiow ską, lub ksią
żęcą m itrę.

P an i de F on tenay , nie zapom inając o głó
w nym  celu swych zabiegów, dążyła do niego 
powoli i ostrożnie. G dy Ł ucya po upływ ie ża
łoby uka zała się po raz p ierw szy ■ u hrabiny, 
zastała tam  zaledwie parę  osób, ju ż  to należą
cych do rodziny, ju ż  to  do g rona  daw nych zna
jom ych, a m ianowicie m iędzy innym 1' barona 
cle C rayan t i m ark iza de Yillenoisy.

"Wieczór ten  w y ry ł się w pam ięci pani 
de F on tenay . Ł u cy a  podbiła i zjednała sobie 
w szystkich. D yplom ata p rzy p a try w a ł je j się 
długo by stry m  i przenik liw ym  w zrokiem  ; rzek ł
byś, że z rysów  pięknej te j tw arzyczki p ragn ie 
odgadną, g łąb  je j duszy. Niewiadomo, ja k i b y ł 
ostateczny rezu lta t tego w stępnego badania ; 
dość, że po chw ili usiadł p rzy  pannie A n d ri
m ont i zaw iązał z n ią  ożyw ioną pogaw ędkę. 
Treść jej zm ieniała się n ieustannie : to  p o trą 
cała o najpow ażniejsze zagadnienia życia, to 
znow u ślizgała się lekko i żartobliw ie po jego 
powierzchni- M arkiz de V iIlenoisy k ierow ał n ią 
nieznacznie, tak , aby  p y tan ia  i odpowiedzi Ł u 
cyi dały  m u dokładne pojęcie o jej p rzekona
niach i sposobie m yślenia. M łoda dziew czyna, 
nie dom yślając się, rzecz prosta, z j* k ą  uw agą 
m arkiz chw yta ł każde jej słowo, by ła  taką, ja k  
zw ykle, szczerą, o tw artą , głoszącą bez ogródki 
swe zdanie, choćby stało  w rażącem  przeciw ień
stw le z ogólnie przyjętem i form ułkam i, a zaw 
sze sobą i zawsze uroczą istotą.

Indagacya ta  trw a ła  ju ż  przeszło godzinę 
i p rzeciągnęłaby  się dłużej jeszcze, g d y b y  pani 
de F o n ten ay  nie skorzystała, by ła  z pierw szej 
lepszej sposobności i nie przyw ołała do siebie 
starego przyjaciela.

— Cóż, jak że  ci się podobahjfinasza kuzynka, 
m arkizie ? Określ m i jĄ krotko, w dwóch sło
wach.

— Jedno  w ystarczy  : niebezpieczna.
— J a k to !  ona, to  dzieciet, n ie m ające ani cie

n ia zalotności.
— I d e a ł ! p rzyznaję ci to, hrabino, ale ta  do

skonałość czyni ją  w łaśnie ta k  niebezpieczną.
— Żartujesz, m arkizie — rzek ła h rab in a  — 

wszakże raz ci już powiedziałam , że z je j strb- 
nj; nie obaw iam  się niczego.

— Z  je j s trony  — zapewne. W każdym  ra 
zie przypom nij ^ o b ie  pierw szą naszą rozmowę,

przypom nij sobie, że uradziliśm y w tedy  współ 
nie w ydać Ł ucyę jak najprędzej za mąż.

W odpow iedzi w skazała M ina wachlarzeii* 
P aw ła  de C ravan t, siedzącego w łaśnie obo* 
p an n y  A ndrim ont. Z achw yt, m alu jący  się 
tw arzy  m łodzieńca, niezw ykłe ożyw ienie, z ja ' 
kiem  Ł ucya b ra ła  udział w  rozpoczętej clopienj 
co rozmowie, zw racały  ogólną uwagę. P a trz ą !  
zdaleka, m ożna było isto tn ie w ziąć ich za paia 
narzeczonych, a przynajm niej zakochanych.

Tym czasem  żyw e zainteresow anie panny 
A ndrim ont w yw ołała jedyn ie  w zm ianka o rO' 
dzinnycb  je j stronach- B aron cle C ravant, pó j 
dróżując przed dwom a la ty  po A m eryce, zwie' 
dzał posiadłości angielskie, a następnie b a^  1 
dość długo w K anadzie, o czem nie omieszkał 
nadm ienić Łucyi. Dziewczę zaczęło teraz  spo
glądać na P aw ła  innem i oczamb Nie b y ł już 
dla niej obojętnym , jednym  z tysiąca spotyka' 
nych  codziennie, ten , k tó ry  swoją osobą wskrze
szał niejako daw ne wspom nienia, którego jedne 
słowo przenosiło ją  w ukochane, a ta k  daleki0 
kraie.

Mówili więc oboSI o owych olbrzym ich jm  
ziorach, p o k ry ty ch  nieom al cały  rok lodem, o 
rozległych błoniach, i n iezm ierzonych przestrze
niach, po k tó ry ch  zimową porą szalały b u rta  
gan y  i srożyły  się śn ń żn e  zamiecie. A  polowa
n ia na  bizony, niedźw iedzie, pogonie za tab u 
nem  dzikich koni, a owe niezapom niane prze
p raw y  przez G óry Skaliste, przenoszące szczyta
m i obłoki i k ry jące w swem łonie ciem ne piel 
czary  i bezdenne p rzep aśc ie !... P usto  tam  i cii 
cho, ja k  w pierw szym  dniu  stw orzenia ; pnzasaini 
ty lko  wśród niedostępnych skał i u rw isk  m i
gnie lekka an ty lopa lub też orzeł, w zbijający 
się do słońca, zaszeleści skrzydłam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B r a k  a p e t y i u  U da„ieo i c h o r y c h  n a  z o t a d e k  polega bardzo często na tem, że podawane pożywienie iest wprawdzie posimt, ale nie dosyć łatwo dostępne dla soków trawiących. Łatwo strawna mączka dla 
dzieci Kufekego działa natomiast podniecająco na apetyt a mimoto przedstawia posilne pożywienie, to znaczy pożywienie obfite w bhłko i substaneye mineralne, mogące nawet służyć n" wyłączne pożywienie niemowląt. Z tym po
karmem można znów wprowadzić rosół mięsny i mleko, kakao i t. p. do odżywienia i w ten jposób przeprowadzić do zwykłego sposobu życia.

H i . n d e l  w i n  1 ( B e l l k a t e i A n

Ludwika, nliusza StadtmulIera poleca
p r z y  p l .  M a r y a c k ł m  5  I - I o t o l  F r a n c u s l Ł l ,

Cognac Hennesy, Maitel, 
Dubois.

i
I

H elen a  z e  S z ty c h ó w

Turczyńska
żona c k. radcy szkolnego

opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Fana dnia 14. p a ź
dziernika w 72. roku życia.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie się we w torek, dn ia 16 
październ ik) 11)06 r., o godzinie 3 ’/* po południu  z domti 
żałoby przy ul. św. Zofii 1. 5 n a  cm entarz Łyczakowski 
do grobow ca fam bijnego, na  k tó ry  w ciężkim  sm utku  po 
najlepszej wspólniczce życia pogrążony m ąż — krew nych, 
przy jació ł i pobożnych ehrzcścian zaprasza.

Lirów, dnia l i -  października 1906.

„C O N C O R D IA 14 A. R utkow ski.
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Zamówienia

p r o w i n c j i

z a ł a t w i a

odwrotnie.

O t r z y m a ł e m
świeży transport

Herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna 

Herbata CoEgo 8 k. 20 gr.
Jouchong . . . 4 „ — „

„ Bouchong zbić rs ijowy 0 „ —  „
Kaj iow . . 8 „ — „

Wysiewki z fcerbst . 2 „ 60 ,
Wjsiowki m najlepszych berbat . 8 k. 20 gr.

za pól kilograma.

H a n d e l  h erb a ty  i  k a w y

JE«3s* i'is id a  M le d l i t  w e  L w ow ie
ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry.

CENY NIZKIE! T3IAR WYBOROWY!

m .  S Ł Z u m w m
Ifag azy n  w yrobów  platerow anych, oraz z chińskiego i 

praw dziw ego srebra.

L w ó w ,  H o t e l  G e o r g e a .
róg ul. Akademickiej

“ '•ąśjpw&Bg'’' a t i i s i i a jA"*" -

- FABRYKA ASFALTU I PaPY DACHOWEJ, 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A *

LWÓW. UL. iw. MSStIKA L 29.

PŁYTY IZOLUJ*."": 
JOJURPALtffN
SMOŁA BESTYiOWaHT 
Bi DACHÓW ll?j-W/i
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Śnieży miód deserowy
kuracyjny, najlepszy, t.raray 1ub płynny 
(patoka) z wla.nych paaiek » kg. 6 kar 
6U hal. frtnoo. K . Z A D ie r le z  em. na- 

roi. Iwanozany.
K a p ita liśc i

i posiadaeze losów, zechcą laiądaó nim e 
ru okaiowego „Gazety handloa.j11. Abo
nament od d iii do krńca 1907 wtącsni* z 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 kor

Obrączki ilubne
pierścionki zaręczy nowe poleca J ł h  
W ujtych, złotnik Ls6w, Akademicka 8

Jn k o  p r z y ja c ie l p rzem y t .u kra  
jo w eg  prenumeruję „Dźwignię11 i ra 
dzę każdemu. Wystarczy na oały kwar 
tal nadesłaó 1 ped adresem: Reda
koya „Dźwigni0 Lwów.

Don: ogrodniczy
Braci Iłrobnerów

zaprasza wzsystkioh iuterezowanyol i mi- 
łoźr 1lów og.odnictwa do zwiedzania szkó- 
lak drzew owocowych przei firmę prowa
dzonych p r z y  ul. S lc h c  o s k ie j  I. 10  

za r gatką zieloną.

P o m l f i k a n i a  złożone z t  pokoi 
przedpokojem, kuchrią, łazienką etc. na 
II. III. piętrze są do najęcia w domu To 
warzystwa polito—iniczoegO przy uli«y Zi 
morowiesa 1. 9. Bliższych wiadons ioi a 
dsieli zarząi Tow , ni. Zim rowicza 1. 9. 
osrter.

W I I O !
Wskutek pomyźlcego wincbrauia do- 
starotam pod gwaranoy ą nateralnego 
oserwouego wina dalmatyńakiego, I , ó- 
re jest łagodne i delikatne w smaku, 

p o  4 0  h a le r z y  z a  I Ir 
od stacyi kolsjewej Ziarna. Najmciej- 

a*y odbiór 80 1. w teoiu ł i.
Ęr- Próbka & kg. franco do każdej 

stacyi kosztuje 8 kor.

£ 1m m l f a i j k .
________ R jekn (Flum e)._______

Chorzy na liszaje
i astmę, oraz ci, którzy n-'e mogli zna 
leźć nigdzie uleczeni:, z cicą zażąda i 
prospektów gr.tis z uwiersyteiniajQcyBii 
pożwiadcseniami z Austryi. C . W. Rei*  
lo , Altona BtthrenfolŁElbe)D8»tsch'and

kouom
nie w wielkioh dobrach skarbowych, z po- 
wod' wydzierźr.wi-inia majątku poszukujo 
posady od 1 ejyoznia lub wossżziej. Ła- 
d iw « zgłossenia: JÓZidf H o llm a n ,
Żółtańce ost. »otzta loro

Elektr (czna palarnia

K A W Y
Leonarda Soleckiego

w e L w ow ie
u ica Basoregc 2. 

poleca wyborne mię.zanki kaw codzien
n i  ir isźo  palonych.

1 kg. Mal.ngo Nr. 1 — zł. 1.B0
1 „ „ N i. 2 -  ,  2.40
1 ,  l  Nr. 8 -  „ 2 . -
1 „ „ Nr. 4 -  „ l.dl

Wisystkio powyisie mięszanki wiwy 
wyb.ine są z najszlachetniejszych gatun
ków i odznaczają tię zn ak om itym  
em ak lem  i z a p a c h e m , oraz wyda- 
tnością, p-zneo zaleciją się jako n-jle 
prze i najtańsze w nłyciu.

m s s s m s ś m 9 9
Do wyrobu dachówek

polce.

farby cementowe
i w szystkich kolorach ■ fabryk baw ar. 

Ckich

D o sp r z e d a n ia
Kołnierz z syberyjskich eoboli (koszto
wał B‘ 0» fran'.ów) cztery mahoniowe 
krzesełka i figura rzeźbiona z mah niu. 
W iaiomoś#: ulica Głowińskiego 4, I p. 

na ganku.

D zierżaw y  l\t r .mgS|w
ką większą Łaskawe r głosi ani a D r. A* 
lo jz y  K rau s adwokat Lwów, Ducha 8.

jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

C e g i e l n i a  p a r o w a
Eleonory Księżny Lubomirskiej

v Szc/.ucinie
■przedaje daahówkę ciągnioną i tłoozoną, podwójnie żłobioną, wykonaną 

i m  wedle najlepszych najnowszych wzorów, gąsiory, rurki drencwo wjzelkich 
rozmiarów, jrkoteż cegłę maszynową, wszystko r. nai’ep«zego i doborowego 

(jl materysłu z załadowaniem na wagony na stacyi Sactucin, po umiirkowa- 
ra nych cenach. Dla większych odbiorców udsisia fabryka odpowiedn ch opu- 

stów. Zgłoszenia przyjmuj* i cenniki na żądanie wysyła Zarząd dóbr 
ja  Szczucin.

PĘJ** Ł T a. j e s i e ń ,  i  z i m ?

filtr, f i lz f e c l
(T R K W K A , P Ł A SZ C Z Y K I, S U K IE N K I, 
B IE L IZ N A , O B U W IE , PO ŃCZO SZK I 

craa
Komp;etne wyprawki dla nłemowlął

poleca jedyny magazyn kompletnej konfekcji dziecinnej

Karoliny Szji ło is ł io i
we Lwowie, uf Akademioka I. 12.

Wino! Wino!!
Cierwone i biało z 1606 lnb 1907, bardzo 

i przyjemne i mocne doz- .rczają 80 litr. 
beczułkach fco do każd»j stacyi i zł. 9 30 
Beczułka próbna 41/, 1. fco zł. 1-6C Wi
nogrona r> kg. zł i 65 fco L. A ltnel 

Yerzecz Nr. 18. Węgry.

Miastowe Biuro c.|listr, Kolei Państwowych | |
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§ :m m  lokalu!
§  Biuro dzienników i ogłoszeń

|  L. PLOHNA Lwów
H przeniesione do domu pod 1. 5. ulica 
q  Karola Ludwika.
0  Przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia.

g  M p m ia ł  Wetów óo CoteeDiD. g  
ooooooooooooo i oooooooooooo

zmisny lokalu inrzedaje kołdry i n i.e- 
rac3 p o  z n lż c n y o h  c e n a c h  Józef 
Sohuster Lwó«-, Kopernika b. Przenoszę 
sK’ep na ul. 9-go Maja 1. 5, pnj ńrmą 
Jóssf Sohuster i Kazimierz Toczyski, skład 

meb'i, dywanów i poicieli.

A. KONIEWICZ
Lwów, ul. Batorego 12. 
Wyr. ty  keszjkarskie, 
Kobie bambusowe, wó 
ski dla rftioci w ol
brzymim wyborze ba- 
jeoinie tanio ~ snanaj 

fabryce A. K on lew icza . 
Ilustrowane cenniki franco.

Proszę żądać
darmo i opłatnie

mój bogtto iluztrewany pol
ski cennik z lOtO-ans rysun
ków zegarków i yrodmio 

tów ie  słeta i srebra.
Hanns Kor.r&d,

Pierwiża Fabryka Zsgarków 
w BrUx Hr. 1C78 Czech/.

Pra ./dziwy niklowy ze, arek ^n' er remont, 
z isńcusaHem i futer s a  skórzanym 4 E. 
8 nti ,K. 11-50, z pod ójuą .i^portą K.

w 8 L w o w ii  Pasaż H ausm ana 9.
W y d a |e :

B I L f . T  V  Z E S T A W I A L I l E E
(Fahrschei ahofty) k o m b in o w a n e -o k r ę z .  » (Ita idrei ie) i p ow ra*  
tn e  do wszystkich i z< ruzystkioh snaczniejiEych miejscowoici Eu
ropy z ważnością 4 5 —8 0  I 3 0  d n i I n p u g tem  o d  12—3 5  pro*

cen t o l cen normalnych.
D o  l V i e d n i a  z 4 .5  d n i .

Na o b e c n y  s e z o n
poleua się zeszy.y jazdy powrotne z odpewieduim opustem do wszy

stkich miejsoowośoi południowych j H :
B laritz , U i^m e ( , b b a z /l) , W en ecy l (Lido), T riestu , Ca* 

prt, Ne«-poiu, Ni: :y, F lo r e n c y l, R iy m u  etc.
Do K arlsbadu , W rocław ia. D rezn a , L ip .k a  B erlin a , Bre- 

K am btirga, P a r y ż a  ■ ważnością '•■5—3 0  i 90  dni.
B I L E T Y  K A R T O N O W E

z w y k łe  rto wewiy«itklcli s ta c y i  w ferajn  i z a g r a n ic ą .

Sprdaż wszblkibh rozkładów jadj i przcwoiiniow,
ZamÓwiOPO bilety na p r^ in oyę wysy la się za zaliczką 
pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko
rony zad« n i podać dzioń, od którego bilet ma być

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemej1, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i mne kraje.
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!!Już wyszedł!!

Kury er kolejowy
W ażn y  od 1 . m aja 1 9 0 6 .

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do HllejsC k ąp ie lo w y ch  
oraz ceny biletów do wszystl icb stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal.
H SŁl K.. 11-50, z poawojną kopertą ii. _  . . , .*■ „  , . .
3 80 zidne ryzyto! Wymiana dczwoioca,Do nabycia w Biurze Dzionmkćw we Lwowie Pasaż Hausmana 3.

w a wszystkich trafkach.lub zwrot pienigdsy.

IOOOOOOOOOOOOI ooooooooooc
P ó ł n o c n o  n i e m  L l o y d n

(Norddent3cber Lloyd) 
Generalna Agentura dla Ga!icyl 

Br we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie połączenia przewozo
we, cesarskimi pospiesznymi, i po*
" 1 cztowymi parostatkami, r:-----

D o  S t a n ó w  Z je d n . A m e r y k i :
(Nowego Yorku; Baltim ore; Galvestonu)

K an ad y; B ra zy lii;  A rg en 
t y n y  (Buenos Aires) A u ssra lii;  

J a p o n ii , C hin  eto.
B ile ty  k o le jo w e  d o  k a żd ej a ta c y i P ó łn o c n e j  E m ery k l.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
W szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geterana aptara FM. n .  Lloyda ir i m
P a s a ż  H au sm an n a O.

Redaktor odpowiadzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryld Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


